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obradowało wczoraj w Warszawie 
nad sprawą pełnego uzdrowienia stosunków w zrzeszeniu „Caritas “ 


WARSZAWA (PAP) — W dniu 
30 bm, obradowała w stolicy pierw- 
sza po wojnie krajowa narada zrze- 
szenia „Caritas“, zorganizowana 
przez nowopowoałany zarząd dig 
przedyskutowania obecnej sytuacji i 
wytyczenia zasad pełnego uzdrowie= 
nia stosunków, panujących dotyzh- 
czas w „Caritas“, 

Pięknie udekorowaną aule i kruż- 
ganki Politechniki Warszawskiej wy 
pełnili przybyli z całej Polski księ- 
ża, zakor icy i zakonnice — człon- 
kowie nowych zarządów terenowych 
„Caritas“, przedstawiciele organiza- 
cji kościelnych i charytatywnych 0- 
raz świeccy działacze katojiecy. Na 
ogólną liczbę 1570 zebranych znaj- 
duje się na sali 1213 ksieży i zakon- 
ników oraz 75 sióstr zakonnych, 

Rząd R. P. reprezentował mimi- 
ster Administracji Publicznej — ob. 
Władysław Wolski. 

Nad prezydium, na biało-czerwo- 
nym tle widnieje duzych rozmiarów 
godło Caritas“ 1 sztandarowe hasło 
zrzeszeńia: „Res sacra miser“, Wo- 
kół przybranej narodowymi flagann 
auli rozwięszono transparenty: „Ra- 
tolik — dobrym obywatelem Polski 
Ludowej", „Na próżno żyje, kto bliż- 
nim nie służy”. 

Przy stole prezydialnym zasiadaj 
członkowie nowapowołanego zarzą” 
du zrzeszenia „Caritas: 

Przewodniczący: ks. prob. Antoni 
Lembvarty. poseł Jan Frankawski, 
ob. Andrzej Micewski — publicysta, 
prohoszcz ks. Stanisław Skurski, 
Wanda Tuczemska — działaczka „Ca 
ritas", Stanisław Rostworowski =- 
inżęnićr, ks, dr Stanisław Krynicki 
— proboszcz” ob. Seweryn Dolański 
— szambelan papieski, prof. dr. Le- 
on Tlalban, ob, Paweł Jasienica — 
publicysta. ý 

Obrady otwiera prezes żarządu 


„Caritas“ ks. prob. A, Lemparty — | 


witając ministra Administracji Pu- 
blicznej — Wolskiego i licznie przy- 
byłych świeckich j duchownych dzia 
łaczy terenowych zrzeszenia. „Jak 
przystało na Księży Katolickich -— 
mówi ks. Letnparty — obrady nasze 
pawinhiśmy zacząć modlitwą”. 
Wszyscy wstają i głośno odmawiaj: 
Zdrowaś Marla I fragment litanii do 


Matki Boskiej. Przewodniczacy żiaz 
du adczytuje w imieniu zarządu „Ca 
ritas“ listę prezydium. Za stolem 
prezydialnym, obok członków zarza- 
du, zajmują miejsca: ks. prałat Piotr 
Kotarski — proboszcz parafii Grze- 
zożowo, ks. prałat Emanuel Grim — 
par. Katowice, ks. kanonik Edmand 


Konarski — par, Szemberowo. ks. 
kanonik Franciszek Jelitń — pro- 


boszcz par. Skalmierzyce. ki. kano- 
nik Stanisław Capecki — proboszcz 
par. Marynowo. ks. dr. Franciszek 
Jank — proboszcz par. Pelplin. ks. 
dr. Szymon Dreszler — proboszcz 


par. Pelplin. ks, prof. Ignacy Mar- 
cinisk — Płock, ks, dr Bolesław 


Kulawik — Siedlce, ks. prof. Brago 
-<Wytobisz — pow. Wadowice, ks, 
dziekan Dionizy Bielski — par. INA 
cewo. ks, dziekan Bronisław Jasta 
— par. Koronowo, ks: dziekan Mies. 
czysław Ttojnacki — par, Gromnik 
pow. Tarnów. ks, dziekan  Róman 
Szemroj — Wrocław. ks. dziekan Ra 
bert Płonko — par. Rokitnica, kg 
dr. Józef Krzyżanowski — par. Przy 
rów, k$. prowine. o.o. Augustynów Bo 
niiacy Woźny — Kraków, ks. Tae 
deusz Janczak — Szczecin, ks. Wish 
ski — Człuchów, ks. Andaer — war. 
Ostrażany, ks. Henryk Gniwex — 
par. Lichnowo, ks. Henryk Lalewski 
— Wroclaw, les. Plewka — Wros 


claw, ks. Zygmunt Majcher — Wzow 


cław, ks, Pasternak — par. Chartis 
pią Wielka, pow. Sieradz, ks. SW 
wiński = woj, Łódź, ks. Franciszek 
Dobrowolski — par. Kanieczno, ks 
Jan Kornobis — par, Bodzentyn, ks. 
Stefan Marzec — par. ksza pow. 
qedrzejów 
"W imieniu rządu zabiera głos mini- 
ster Administracji Publicznej — Wol 
| W A, 


Posiedzenie 
Kluku Poselskiego PZPR 


Posiedzenie Klubu Poselskiego 
PZPR odbędzie się w piatek, 
dnia 3 lutego 1950 roku o godz. 


19,30 w sali ea 0 K.C. 
PZPR, Aleja Stalina 19, (IV pię- 
tro), 
Obecność towarzyszy posłów 
nhowiązkowa. 
PWK WZA |< 
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ski, którego <przemówienia wysłu- 
chują zebrani w głębokim skupienin 
i z wielką uwaga. ` 

Po ostatnich słowach mówcy, zit- 
pewniającego, że nowy. godny zau- 
fania zarząd „Caritas“ może liczyć 
na życzłiwy stosunek rządu — zry- 
waja się dlngotrwałe oklaski. 

Przewodnictwo obrad obejmuje 
wiceprzewodniczący zarządu „Cari- 
tas“, posel Frankowski, po czym pre 
zes „Caritas“ ks, prob. Lemparty 
referuje plan dalsze; pracy zrzesze- 
nia. Przedstawione przez ks, Lem- 
party'ego wytyczne spotykają się z 
wielkim zainteresowaniem zgroma- 
dzonych księży i działaczy katotc- 
kich. x 
Zanim przystąpiono do dyskusji! 
nad przemówieniami ministra Wol- 
skiego i przewodniczącego +.Caritas". 

Lempartyv'ego, witeprzewodni- 

|ezący „Caritas“; pos. Frankowski 
ustosunkował 


++ 


| ks. 


s 


i w krótkim prze- 
|mówieniu do wypowiedzi przedsta- 
wirciela rządu RP, min, Wolskiego, 


Wolskiego na temat uregulowania 
stosunków miedzy Państwem a Ko- 


z zadowoleniem, iż rząd gotów jest 
kantynnować rozmowy w tej spra= 
wie i oświadcza: „Naszą rzeczą, jako 
katolików, jest wyrazić głębokie 
przekonanie i życzenie, aby ten bo- 
lesny dla każdego katolika problem 
został szybko i dpbrze rozwiązany”. 

Burzliwe oklaski 
aprobatę zebranych dla tego oświad 
czenia mówey, klóry podkreślił na- 
stepnie wage słów min. Wolskiego o 
przychylnym stosunku rządu dn „Ca 
ritas“: 

„Wbrew temu — stwierdził mów- 
ca — co — powiedzmy Sobie szcze” 
rze — wroga nam i kłamliwą szrpia 
na propaganda już Sugeruje, jakoby 
rząd miał zamiar zlikwidować .Ca= 
ritas“ — z oświadczenia pana mì- 
mistra wynika coś wręcz odwrotne- 
go — wynika, iż rząd nczyni wszyst 
ko. aby pomóc „Caritas“. I my te 
słowa pana ministra Kkwitujemy z 
największym zadowoleniem i podzię 
kowaniem*. 

Znów  rozlegają 


się dlugotrwałe 


| 


Nawiaąznjae do oświadczenia min. | 


ściołem, pos. Frankowski podkreśla | 


wyraziły pełną | 


oklaski, którymi zebrani solidaryzu- będzie ustanewiona słuszna kontrola 


Rośnie co dzień liczba księży 


ją się z mówcą. 

Przewodniczący Lemparty 0- 
twiera dyskusję. Pierwszy zabiera 
głos.proboszcz parafii Budżów, w po- 
wiecie Ząbzowice Śląskie, ks. Stani- 
sław Dąbrowski, który ścigany był 
w czasie okupacji za swe patriotycz- 
ne kazania. 

Powiedział on m. im: „We Wrot- 
ławiu znalazi się wrzód ropiejący na 
żywym ciele organizmu polskiego 
i dlatega my, księża-patrioci, stanę- 
liśmy do apelu, ażeby ożywić i po- 
sławić na właściwych torach działal- 
ność „Caritas“. Dlatego też zehrałis- 
my się tutaj, ażeby się naradzić, a- 
żeby przede wszystkim znaleźć serce, 
jak powiedział wspaniały nasz | 


Lg 
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Zabierając glos na dzisiejszym o- 
sółnopolskim zjeździe duchowieństwa 
oraz Świeckich dziaktczy katolickich 
rozumiem, że zebrani tutaj duchowyń, 
— księża, dziekani, proboszczowie, 
i wikariusze oraz świeccy działacze 
katolicey kierują się najlepszymi u- 
czuciami głębokiej troski o działal- 
ność „Caritasu. 

Dlatego też praznąlbym mówić ra- 
czej o przyszłej działalności, aniżeli 
w smtifaej, dotychczasowej gospodar 
ve, która musi glębaka dotknąć kits 
dego uczciwego człowieka i niewąt- 
pliwie bardzo beli wszystkich wierzą: 
cych katolików. 

Jestem przekonany, że zrzeszenie 
potrafi szybko pokonać powstałe 
trudności i skierować „Caritas* na 
drogę rzeczywistej slużby milosier- 
dzia. 

"en masowy zjazd powinien dać 
gwarancje, że odtąd „Caritas“ będzie 
kierowany w sposób pożyteczny spo- 
(de, że nad rozdziałem dóbr bę- | 


gtt 
s 


dących w rozporządzeniu „Carita 


| wanym tu "Ksi 


wieszcz, którego tak pięknie Warsza- 
wa uczciła — Mickiewicz: „Miej ser- 
ce i patrz w serce“, 

W poczynaniach naszych z cała 
pewnościa spotkamy się z uznaniem 
i poparciem naszego rządu ludowego, 
który przychodzi nam z pomoca.“ 

„Pragniemy, ażeby był uregulo- 


księży z całego kraju 
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wany rzeczywiście jak to wspomniał 
pan minister, stosunek kościoła o 
państwa. bo to jest bolączką całej 
Polski, a rząd połski pragnie tego 
i kościół cały chciałby, aby uregulo- 
wanie tego stosunku stało się faktem 
dokonanym,“ 

Przemówienie ks. Dąbrowskiego 
przerywały raz po raz oklaski słu- 
chaczy. 


społeczna, że w decydowaniu o spra- 
wiedliwym podziale środków wezma 
udział najbardziej powołani, przede 
wszystkim ci, którzy bezpośrednio 
stykają się z rzeszą potrzebujących 
pomocy materialnej — mam na my- 
śli działaczy parafialnych, którzy do- 
tąd byli całkowicie pozbawieni jakie- 
gokolwiek wpływu na gospodarkę 
„Caritas*, 


Przemawiając na tej konferencji 
pragnę skorzystać a okazji, aby ze- 
om, rk i katolikom 
świeckim przedstawić bezpośrednio, 
jakimi intencjami kieruje się rząd w 
swoich zarządzeniach. 

Że w wielu ogniwach „Caritasu? 
dzieje się źle, wiedzieliśmy od daw- 
na. Tak się działo przede wszystkim 
dlatego, że zrzeszenie była wykorzy- 
stywane dla obcych celów. „Caritas“ 
— niezależnie od intencji tćj czy in- 
nej z osób kierowniczych — Stał się 
domeng wpływów żywiołów nia 
wczorajszego, zaślepionych nienawi- 


ścią do Odrodzonej Polski Ludowej, 
nbciążonych _ przesądami dawnych 


, Uroczyste odslonięcie pomnik: 
i A ę f 


1Adama Mickiewicza w Warszawie. 


krajowej narady „Caritasu 


WARSZAWA (PAP) — W 
dniu 30. T, br. Prezydent RP. 
Bolesław Bierut przyjął na 
audiencji w Belwederze dele- 
gację obradującej w Warsza” 
wie pierwszej powojennej na- 


Przyjęcie w R 


WARSZAWA (PAP) 
- W godzinach wieczornych dnia 
30 bm. premier Józef Cyran- 
kiewicz i minister Administra 
cji Publicznej Władysław Wol 
ski podejmowali w salonach 
Rady Państwa uczestników o7 
bradującej w Warszawie pier 
wszej powojennej narady zrze 
szenia „Caritas”, 

Na przyjęciu 


— 


obecni byli: 


przywilejów stanowych. 

Przez dlugi okres czasu władze 
państwowe, mając ustawowo ustalo- 
ne prawo i obowiązek, nie wkraczały 
jednak, nie ingerowały bezpośrednio 
w wewnętrzne sprawy zrzeszenia, 
mimo, że rząd wspierał „Caritas“, 
wypłacając z kasy Skarbu Państwa 
poważne kwvty. Władze państwowe 
oczekiwały bowiem, że wszystkie nie 
właściwości j uchybiąpia będą nsu- 
nicte przez kierowaichwo zrzeszenia, 


| Gdy pie to jednak niestało, rząd nie 


może się nchylić od obowiązku kon- 
trołowania, jak są użytkowane wszel- 
kie sumy płynące z ofiarności pu- 
hlicznej. 

Chcę poza tym podkreślić, Le o- 
świadczenie, złożone przeze mnie w 
imienin rządu w marcu 1949 r., że 
wszelkie kroki hierarchii kościelnej, 
zmierzające do uregulowania stosun- 


ków między państwem a kościołem, | 


mogą liczyć na poparcie rządu — po- 
zostaje w mocy. 
Wskutek nacisku opinii społecznej 


j patriotycznej części naszego du- 


oddanych pracy dla mas ludowych i Polski Ludowej 


Ksiądz proboszcz Lemparty — przemawia na krajowym zjeździe 


„Zebraliśmy się dzisiaj, żeby do- 
kładnie nakreślić nasze cele i ustalić 
na przyszłość linie wszystkich podej 
mowanych przez nas akcji. 

Zebraliśmy się fułaj i dlatego, że 
w ostatnim czasie ujawniono, iż pod 
płaszczykiem „Cariłas' ukrywali się 
wrogowie Polski Ludowej, agenci ge- 
stapo w rodzaju Samulskich i Paszen 
dów, obszarnicy, linansujący bandy 
podziemne į wielu jnnych wrogów na 
szego społtczeństwa. i 

Nie znaczy to jednak, ażeby naje 
żalo potepić całą ekcję „Caritas” i 
wszystkich biorących w niej udział. 
By isa tacy wśród nas. kapłanów i 


katolickich działaczy świeckich i ci- 


stanowia olbrzymią. wiekszość,  któ- 
fzy misję charytatywną „Carilas” ro 
zumieją i realizują z najwyższymi 
wymaganiami etyki t miłości chrze- 
ścijańskiej. 

Fakty, które miały miejsce nie tyl- 
Fko na terenie wrocławskim, napel- 
niają serca nasze goryczą i bólem, 
tym bardziej, że dzieje się to dziś, po 


pięciu latach życia w powsiałej z 
martwych ojczyźnie, gdzie” każde, 


nieuprzedzone oko, jasno widzi rze- 
czywisty obraz ogromnych osiagnieć 
i zwycięstw w dziedzinie życia spo- 
łecznego, kulluralnego 1 gospodar: 
czego, 


Dobrobyt i światło 
wiedzy dociera do mas 


Cóż bowiem rozgrywa się przed o* 
czami naszymi? Powróciły do nas 
prastare ziemie piastowskie, wyrwa- 


ne z rąk hydry krzyżackiej, da Bôg,| na wspólcych zebraniach księży i Ka | znaczn 


ną zawsze, Powstają z gruzów mia- 
sia piękniejsze, niż były. Zarysowują 
się już widoczne zręby fundamentów 
przyszłego dobrobytu. Światło wie- 
dzy dociera tam, gdzie panował za- 
wsze mrok. Rozszerza sié zasieg kul- 
tury; 


A jednocześnie z tym prostują się 
piecy ludzi pracy. Robotnik i oracz 
wiejski odzyskują prawa pełnego 
człowieczeństwa, wzrasta śmiechek i 
dla godności ludzkiej. Święci triumi | 
sprawiedliwość społeczna. Wszystko | 
[sẹ to rzeczy pozytywne, radujące 
myśł i ofuchą napełniające serca. 


Nowy okres 
działalności „Caritasu“ 


„Królestwo moje- mle jest z teqa| 
świata. ', lecz my, kapłani, wiemy, 
jak warunki życiowe tego Świała u- 
trudniają drogę do królestwa chry-| 
stusowego. Podniesienie stopy życio- | 
wej mas ludowych, rozszerzenie i po- 
głębienie oświaty i kultury, drogi tej | 
nie zamknie, lecz przeciwnie, rozsze- 
rzy ją i pogłebi możliwości prac apa- 
słolskich, Osiągnięcie lepszych, pick 
niejszych wyników na niwie hożej 
zależy tylko od nas kapłanów, ad 
nas patriotów, Dlatego też dzisiejsze 
nasze zebranie nie jest tylko zwy-| 
klym zebraniem organizacyjnym. Nie| 
|zebraliśmy się tutaj tylko po to, by 
| stanowić o dorażnych celach i for- 
mach organizacyjnych „Cariłas”, lecz 
przede wszystkim po lo, by calą mū- 
sza przyszłą działalność księży i ka: 
tolików świeckich oprzeć na właści 
wej podstawie, na właściwym. sto- 
sunku do obowiązku, jaki nakłada 
na nas faki, że jesteśmy katolikami 
i Polakami. 


+ 


Fakt powołania przez władze pañ- 
stwowe tymczasowego zarządu „Ca- 
ritas” oraz powołanie w całym krafu, 


jelików świeckich, nowych zarządów 
diecezjalnych, otwiera nowy. okres 
działalności „Caritas” w Polsce. 0- 
kres ten hędzie właściwie pierwszym 
egzaminem dla olbrzymiej grupy sie] 
ży, którą my lutaj, zebrani kapłani, 
reprężentujemv. 


|obowiązki w całkowitym 


Wymaqać to będzie od nas wytrwa 
łej i ofiarnej pracy, która prowadza- 
na być moż pożytecznie tylko w ra- 
mach pełnej mobilizacji, której wy- 
razem jest także i to nasze dzisiejsze 
zebranie. i 

Powołani przez rząd do tymczaso- 
weqo prowadzenia spraw zrzeszenia 
„Caritas' pragnelibyśmy pełnić swe 
porozumie- 
katolickimi 
działalność 


Egzamin ten zdamy. 


niu i zgodzie z zasadami 
Jesteśmy przekonani, że 
zrzeszenia hędzie zgodna, zarówno z 
ustawodawstwem i nakazami pol- 
skiej racji stanu, jak i obowiązują- 
cymi katolików prawami i przepisa- 
mi kościoła, 

Ostatnie posunięcia rządu dają do- 
wody, że chce on utrzymać i popie- 
rać naszą działalność. Udzielane do- 
tychczas „Caritas“ subwencje przez 
władze państwowe będą nadal utrzy- 
mane. Jest rzeczą zrozumiałą, że rząd 
jest zainieresowany we właściwym 
dysponowanii przez nas groszem pu 
blicznym. 


Musimy wyrwać 
chwasty zła i zepsucia 


Powiada św. Augustyn, że moto- 
rem wszelkiego działania woli jest 
miłość, bowiem woła dąży zawsze dz 
dobra, którego pragnie, które zatem 
kócha. „Ciężajem moim jest miłość 
moja, gdziekolwiek dążę, ena mną 
kieruje”. Jak jednak określić ową je: 
dyną, prawdziwą miłość, jak nie do: 
puścić do zejścia na błędne drogi, do 


fałszywego pojmowania tego jedno- 
ego przecież pojęcia. Katoli-i 


cyzm od sameqo zarania jest religią | 
miłości. Chrystus głosił mieskończo- 
ną miłość Boga do człówieka, Głosił 
przykazania miłości Bogd, przykaza- 
nia miłości bliźniego, 

Wspominając przed chwilą o tych, 
którzy poszli nie drogą miłości i o-! 


zrzeszenia „Caritas” 


fiainej pracy dla społeczeństwa pol- 
skiego, chciałbym teraz dodać i my- 
ślę, że będę w tej chwili wyrazicie- 
lem wszystkich tu zebranych twier- 
dząc, iż stało się io dlatego, że byli 


oni otoczeni atmosferą swojego środo | 


wiska, atmosferą negacji wszystkie- 
go, co prawdziwie polskie, co zro- 
dzone zosłało z ludu i dia ludu, To 
środowisko zepchnęło ich na krete 
ścieżki. 

Wyrwanie chwastów, zasianych rę- 
ką wojny, zwalczanie braku Szacyn- 
ku dla wartości ludzkich, nauczajie, 
iż własność społeczna, wspólne war- 
sztaty pracy i wspólne dobro sa chro 
nione tym samym przykazaniem — 
„nie kradnij!“ — oto szczytne zada- 
nia. stojące przed kapłanem. 


Szczytne zadania walki 
[4 >» - 
o szczęście i pokój 
Nauczanie o _ niezmniejszoacj. 
ba, większej nawet wartości pra- 
cy zespołowej, nauczanie miłości oj- 
czyzny i szacunku dla tych, którzy 
pracą swą zdabyli prawo, aby kiero: 
wać. życiem państwa, Które jest 
wspólnym naszym dobrem, czyż jest 
coś w tym sprzecznego z prawdami, 
głoszonymi od wieków przez kościól, 
czyż jest to coś nowego dla codzien- 
nej pracy kapłańskiej? 
Wraz ze światłem wiary nieść 
wszędzie zapał do ofiarnej pracy nad 


„rozbudową naszych polskich miast 
i wsi, szkół i fabryk. 
I dalej — tealizacja boskiej zasa- 


dy miłości przez czyńny udział we 
wszystkich pracach, mających na cé- 
lu umocnienie sprawiedliwego i słusz- 
nego pokoju, który jest dobrodziej- 
stwem ludu. 

„Dissipe domine gentis, quae bel- 
lum yolunt“ -— Rozprosz panie naro- 
dy które chez wojny! 

(Dokończenie na str. 2-ej) 


rady zrzeszenia „Caritąs”, 

W skład delegacji wchodzili 
wszyscy członkowie zarządu 
głównego „Caritas* oraz ok. 
60-ciu księży wybranych przez 
naradę. 


adzie Państwa 


minister oświaty Skrzeszew- 
ski, wiceminister oświaty Kli- 
maszewski, przedstawiciele 
partii politycznych, i organi- 
zacji społecznych oraz przed” 
stawiciele świata kulturalne- 
go stolicy, Z 
Przyjęcie, które przeciągne” 

ło się do późnych godzin wie” 
czornych, upłynęło w serdecz 
nej atmosferze. 


Rzątl nie mógł tolerować rażącej samowoli 


w rozporządzaniu funduszami spolecznymi 
Przemówienie ministra Wolskiego na krajowym zjeździe zrzeszenia „Caritas'” 


|chowieństwa, episkopat rozpoczął 
|z rządem rozmowy. Episkopatowi po- 
trzeba było aż kilku miesięcy do na- 
mysłu, aby powziąć tę słuszną decy- 
zję. Rozmowy rozpoczęły się dopie- 
ro w sierpniu roku ub. š 

Jaki jest bilans półrocznych roz- 
mów? Jedno można powiedzieć. Po- 
mimo bardzo  nikłych rezultatów 
| kontynuujemy je. Jednak trudno jest 
| oprzeć się wrażeniu, że hierarchia ko- 
|stielna celowo ję przeciąga. Nam 
| chodzi a rzecz ważną — 0 rzeczywi 

ste uregulowanie stosunków między 
|jpaństwem a kościołem. 

Podobnie, jak w marcu ub. r., moge 
stwierdzić, że „dotychczasowy stośu- 
nek rządu do spraw wiary i kościoła 
świadczy o szczerych intencjach rzą- 
du w kierunku unormowania stosun- 
ków między państwem a kościołem 
w duchu lojalnośei i rzetelnej troski 
o dobra kościelne”. 

Rząd nie szczędzi wysilków, aby 
sprawy kościoła w Połsce Ludowej 
uregulować. Rząd przede wszystkim 
ma na względzie fakt, że wierzący 
katolicy oraz większość społeczeń= 
stwa pragnie normalizacji stosunków 
na tym odcinku. Zasadniczą przeszko 
dẹ do uregulowania stosunków sta- 
nowią głębokie przesądy stanowe 
i wrogi stosunek do Polski Ludowej 
reakcyjnej c _ si hierarchii kościcl- 
nej. 

'Trzeba więc, aby episkopat zrozu- 
| miał nieodwracalność głębokich prze- 
| obrażeń społecznych w Polsce zarów- 
no w formach ustrojowych, jak i w 
świadomości ludzkiej. 

Niestety, stosunki układają się je- 
szezę tak, że wyraźna postawa więk- 
szości społeczeństwa i formującą się 
nowa postawa części hierarchii, rozu- 
miejącej konieczność historyczną 
i głęboką treść przeobrażeń społecz- 
nych, które przeżywają dziś masy lu- 
dowe, nie znalazły jeszcze odbicia w 
stanowisku kierowniczych kół epis- 
kopatu, które wciąż jeszcze nie mogą 
i nie chcą pogodzić się z istniejąca 
rzeczywistością, z nowymi stosunka- 
mi społecznymi. 

Na postawie tej zaciążyły również 
dawne powiązania z czynnikami opie: 
rającymi swe rachuby na polityce 
imperialistycznej i antypokojowej. 

Kunktatorstwo nie potrafi wstrzy- 
mać biegu życia. Toteż nie można 


było. zwlekać z uporządkowaniem 
sprawy „Caritas”. Rząd świadom 


swej odpowiedzialneści nie mógł io- 
lerować rażącej samowoli w rozpo- 
rządzaniu funduszami społecznymi. 

Z drugiej strony podopieczni „Ca- 
ritas“ w różnych zakładach opiekun 
czych nie mogą być pozbawieni opie- 
ki. Oni przecież nie powinni ponosić 
konsekwencji zlej gospodarki „Cari- 
tas“, "Toteż subwencje i dotacje ze 
strony państwa będą wypłacane ści. 
śle w oznaczonych terminach. 

Rząd sprawę uporządkowania sto- 
sunków w s* powierzył ka- 


„Caritas 
tolikom, duchownym i świeckim. 

Powierzylismy to zadanie szerokie» 
mu gronu ludzi dobrej woli. 

Sprawę zrzeszenia „Caritas* odda- 
jemy w wasze ręce j wierzymy, że za- 
prowadzicie tam ład odpowiadający 
| wysokim, charytatywnym. celom tej 
instytucji, 

W pracy tej zarząd „Caritas“ —- 
w swej codziennej pracy i troskach 
może liczyć na źsczliwy stosunek ze 
(strony rzadu! 
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- Księża-patrioci nie zawiodą 
pokładanych w nich nadziei 


Uczestnik ruchu oporu, odznaczony 
krzyżami; „Grunwalduw* i „Virtuti 
Militarii* — proboszcz parafii Bródź 
pod Wrocławiem, ks. Zalewski, w 
pelnych oburzenia słowach, które wy- 
wolały głębokie wrażenie wśród ze- 
hranych, napiętnował księży z daw- 
nego zarządu oddziału „Caritas“ we 
Wroclawiu. 

„Jeżeli we wrocławskiej „Caritas“ 
zaistniało zło, a ponad wszelką wat- 
piiwość było ono w dotychczasowej 
gospodarce „Caritas”, to zachodzi 
pytanie, gdzie szukać tego zła? 
My księża-patrioci, w podziemiu ku- 
limy wolność naszą, kulismy Polskę, 
dawaliśmy swoje siły i zdrowie w o- 
bozach koncentracyjnych Działdowa, 
Dichau, Mauthausen, Gusen i innych. 
Ale obok księży o sercach polskich 
byli, niestety, bracia kapłani, którzy 
na służbie gestapo sprzedawali krew 
bratnią. Do takich nałeżą właśnie ci, 
którzy sprawowali naczelne stanowi- 
ska w „Caritas* wrocławskiej. To 
ksiądz Samulski i jego godny następ- 
ca pan Paszenda — agent gestapo“ 
— ciągnie mówca wśród oznak żywe- 
go oburzenia na sali. 

„Nic więc dziwnego, że w „Cari 
tas" wrocławskiej szła praca po li- 
nii która była jakby przedłużeniem 
myśli hitlerowskiej, bo ludzie stano- 
wili o pracy, ludzie wykuwali linię 
„Cariłas*. 

„Wszyscy księża-patrioci wdzięcz- 
ni są rządowi Polski Ludowej za to, 
że z całą bezwzględnością podchodzi 
Gw takich ludzi, jak: Gradolewski, 
(itoszycki, czy. Samulski. 

Odgradzamy się od tych, którzy 
są izolowani i unieszkodliwieni, 
ale odgrodzimy się i od tych, któ- 
rzy jeszcze chcą taką pracę pro- 
wadzić i kontynuować“ — stwier- 
dza z mocą ks. Zalewski wśród 
burzliwych oklasków. 

„My, *sięża-patrioci, nie zawiedzie- 
my nadziei pokładanej w nas przez 
rząd Polski Ludowej, a największym 
pożytkiem naszego wysilku stanie się 
praca czysta, nieskazitelna, mająca 
na względzie dobro Polaków i Rze- 
czypospolitej Ludowej“ kończy 
mówca wśród oklasków całej sali. 


Olbrzymia większość 
niższego duchowieństwa 
pragnie szczerze współpracy 
z rządem ludowym 

Jasno i zdecydowanie określił sta- 
howisko księży-patriotów wobec fie- 
normalnych stosunków między ko- 
ściołem a państwem ks. Stanisław 
Owczarek, proboszcz parafii Konary 
w pow. grójeckim, więzień Dachau, 
odznaczony orderem „Polonia Resti- 
tuta, 

Powiedział on m, in.: „Wiem, jako 
ksiądz katolicki, że olbrzymia więk- 
szość niższego duchowieństwa w Pol- 
sce pragnie szczerze współpracować 
z rządem Ludowej Polski i setki księ- 
ży na zebraniach, które odbyły się w 
ostatnich dniach w związku z wypad 
kami w „Caritas“, zamanifestowały 
swoim uczestnictwem, wystąpieniami, 
postawą — wolę współpracy z rzą- 
dem. 

Mamy jednak wielu takich niby — 
katolików, przeważnie ze sfer szla- 
checka-mieszczańskich, którzy ze swo 
jego środowiska najwięcej wydali 
wrogów kościoła, a obecnie manife- 
stują swoje rzekome przywiązanie do 


(Ciąg dalszy ze str 1) 


To zdanie winno być także hasłem 
każdego kapłana  chrystusowego, 
zwłaszcza dziś, gdy istnieją jeszcze 
pewne ośrodki na zachodzie Europy 
i Ameryki, które zburzyć chcą poko- 
jową i ofiarną pracę milionowych 
mas ludu. 

Takie są nasze najgłębsze założe- 


nia, wypływające z prawd, zawar- 
tych w religii katolickiej. Na ich 


gruncie opierać się musi cała nasza 
działalność, Musimy nadać jej kon- 
kretny kształt i formy. 


Obowiązki nowych 
władz „Caritasu“ 


Przejmujemy wszystkie spoczywające 
dotychczas na „Caritas“ obowiązki, 
Roztaczać będziemy opiekę nad każ- 
dym rzeczywiśNie nieszczęśliwym, bę- 
dącym w potrzebie, Opieka ta, wzo- 
rem praktyki minionych Tat, dzielić 
się będzie na dwa zasadnicze syste- 
my: $ 

opieka otwarta i zamknięta, 

Pierwsza obejmować będzie, podo- 
hnie jak to miało miejsce dotych- 
cząs, wszelkie akcje pomocy z "na- 
tury swej. raczej dorażne, A więc 
wyliczamy przykladowo: jednorazowe 
zasiłki pieniężne i w naturze, odzież, 
leki żywność itp. W tych samych ra- 
mach mieścić się będzie akcja doży- 
wiania dzieci i prowadzenia Kuchen. 


kościoła, cheąc wykorzystać kościół 
katolicki w Polsce dla swoich celów 
politycznych, wrogich obecnemu u- 
strojowi. 

Całe reakcyjne podziemie, szereg 
obcych agentur, chce usłać sobie 
gniazdka w kościele, A zachód Euro: 
py, gdzie aż roi się od odstępców od 
kościoła, gdzie dnży odsetek ludzi 
żyje nieoclirzczony, strasznie intere- 
suje się położeniem kościoła w Pol- 
sce. Znamy te zainteresowania i wie- 
my skąd one płyną. I na fo powinni 
zareagować stanowczo  księża-pa- 
trioci. 

Użyłem tego zwrotu — ,„księża-pa- 
trioci“, bo tak nazywa lud tych księ- 
ży, którzy chcą pracować z ludem, 
którzy pracują dla ludu i współpracu- 
ją z władzą ludową. 

Jesteśmy dumni z tego, że tak 
nas nazywają. Chyba każdy ksiądz 
katolicki zdaje sobie sprawę :; te- 
go, że współpraca z rządem pol- 
skim nie jest wykroczeniem prze- 
ciw dogmatom naszej wiary, ani 
nie jest sprzeczna z karnością 
kościelną. Czasy feudalizmu mi- 
nęły bezpowrotnie, czasy serwiliz 
mu w kościele katolickim też po- 
winny się skończyć. 

Słowa te wywołują burzę oklasków 
wśród zebranych księży. 

„Przypominijmy sobie — ciągnie 
mówca — my, księża, byli więźniowie 
obozów hitlerowskich, ileż westchnień 
i marzeń przesyłaliśmy do tej dle- 
kiej Polski, jak obiecywaliśmy sobie 
po powrocie, jeżeli Bóg pozwoli, po- 
święcić wszystkie siły dla dobra, dla 
szczęścia naszych braci. Niechże te 
westchnienia i marzenia obloką się 
nareszcie w czyn! 


Ustrój socjalistyczny jest 
bliższy ewangelii niż ustrój 
kapitalistyczny — mówi 
ks. Bąk uczestnik obrony 
Warszawy — więzień 
obozów hitlerowskich 


Na trybunę wchodzi długoletni wię 
zień obozów hitlerowskich, uczestnik 
obrony Warszawy z 1939 roku, inży= 
nier, wikary diecezji katowickiej, ka, 
dózef Bąk, W pełnych oburzenia sło- 
wach mówca piętnuje działalność do- 
tychczasowego kierownictwa „Cari- 
tas“, podkreślając, że wykryte nad- 
użycia wstydem napełniły serca ka- 
płańskie, Mówca stwierdza, że dla 
dołowych księży sprawa ta była wiel- 
kim zaskoczeniem, bowiem byli oni 
pozbąwiemi „jakiegokolwiek wglądu w 
to, co działo się w.,„Caritas*, Toteż 
dolowe duchowieństwo ma sluszne 
prawo odgrodzić się od tych, którzy 
w czasie okupacji współpracowali z 
wrogiem, a po roku 1945 wyszukali 
sobie bezpieczne schronienie na do- 
brze płatnych posadach w „Caritas”. 

„My, kapłani — ciągnie ks. Bąk — 
razem z wiernymi byliśmy, jesteśmy 
i pozostaniemy wierni nauce religij- 
nej — na śmierć j na życie. Pozosta- 
niemy nadal i zawsze również na 
śmierć i życie wierni świętym tra- 
dycjom kościoła naszego. 1 dlatego 
teź konsekwentnie zaznaczamy, że 
nigdy nie dopuścimy do żadnych dzia- 
łań, 
społeczności religijnej, ani też nie 
chcemy, aby nasz kościół był narzę- 
dziem politycznym, skierowanym 
przeciw naszej władzy ludowej* — 
oświadcza mówca wśród gorącego 
aplanzu całej sali. 

„My, kapłani, sami pochodzimy 
z ludu f jesteśmy krwią i kością zwią 


Opieka zamknięta — to prowadza- 
ne przeźz nasze zrzeszenie przytułki 
dla starców, dla bezdomnych. sanato- 
ria, damy dziecka oraz domy specjal- 
nie przeznaczone dla kalek. 


Na pograniczu obu tych typów 
opieki przebiegają akcje o charakte- 
rze pośrednim, Do takich należy za- 
liczyć letnie i zimowe kolonie dla 
dzieci i półkołonie. Dołożymy -wsze!- 
kich sił, by poprzeć prowadzoną przez 
państwo akcję na odcinku podniesie- 
nia poziomu zdrowotności wsi. Sto- 
jąc na gruncie katolickiego poglądu 
na rodzinę, w ramach szeregu równo- 
ległych akcji, będziemy  dokładali 
wszelkich starań, by życie rodzinne 
w Polsce stało na właściwym pozio- 
mie moralnym. 

Wiąże się z tym ściśle organizowa- 
na przez „Osritas* sieć „ poradni 
przedmalżeńskich, przychodni dla 
matki i dziecka, 

Szczególną troską chcemy otaczać 
młodzież, dążąc do niesienia pomocy 
materialnej w tym stopniu, by mogła 
owocnie poświęcić się nauce. Nie 
wolno nam zapominać o klęsce -po- 
łecznej — alkoholiźmie. Z alkoholiz- 
mem walczyć będziemy wszelkimi do: 
stępnymi środkami. 

Od- wszystkich współpracujących 
z naszym stowarzyszeniem wymagać 
będziemy z całą bezwzględnością rze- 
telnegn i sprawnego wykonywania 
przyjętych obowiązków, 


godzących w jednolita jedność | 


zani z tym ludem, któremu nasze 
duszpasterstwo kapłańskie służy z gó 
rą 1000 lat. Dotychczasowy brak po- 
rozuntienia między naszym kościołem 
a rządem utrudnia nam skuteczną 
pracę duszpasterską na terenach pa- 
rafialnych. Ale my, Kapłani dołowi, 
zawsze znajdujemy — wspólny język 
z władzami ludowymi. Brak tego 
wspólnego języka między hierarchią 
naszego kościoła a rządem jest dla 
nas co najmniej nierozwiązalną ta- 


jemnicą, 

A teraz konfratrzy nie gorszcie 
się, jeżeli powiem, że  społecznz 
ustrój socjalistyczny jest bliższy 


ewangelii, niż społeczny ustrój kapi- 
talistyczny”. Słowa te wywołują 
znowu długotrwałe oklaski. 


Poświęcimy się czynnej 
pracy w terenie dla dobra 
Polski Ludowej — mówi 
ks. Pasternak z Sieradza 


Następnie zabiera głos ke. Paster- 
nak, proboszcz z. Sieradza. 

„Moim zdaniem — oświadcza on 
-— należy się zastanowić przede wszy 
stkim nad zagadnieniem właściwego 
postawienia wzajemnego stosunku. 
polskości i katolicyzmu. Są to prze- 
cież dwa nierozerwalne korelatywy. 
Zrozumienie, że każdy kapłan-Polak 
powinien się włączyć w nurt istot- 
nych, społecznych, polskich zagad: 
nień — stało się już rzeczą jasna. Co 
raz więcej nas, braci kapłanów, z po 
stawy niezdecydowania przesuwa si 
na linię zasadniczą, jaką każdy kā- 


płan-Połak od dawna zająć powinien: 
na łinię współpracy z ludem, współ- 
pracy z Polską Demokratyczną — 
stwierdza mówca wśród długotrwa- 
łych oklasków. 

„Należy jeszcze szerzej niż dotych 
czas włączyć się w nurt zagadnień 
ogólnych. Parę miesięcy temu — na 
kongresie bojowników o wolność i de- 
mokrację — było nas tylko 45-ciu. 

Myśmy słowa prawdy odważnie 
wypowiadali, bo pracowaliśmy razem 
z ludem polskim = dla Polski! Niech 
to będzie naszą zasługą, że za nami 
poszli inni, — myśmy ich pociągali, 
przekonywali. 

Trudno mi dokłądnie obliczyć iłu 
jest dziś braci kapłańskiej na sali, 
Na oko plus minus półtora tysiąca. 
Przecież jeżeli z tak licznego plenum 
wyłonią się pewne dezyderaty doty- 
czące spraw kościoła chrystusowego 
w naszej Polsce Ludowej, to chyba z 
naszymi dezyderatami będą się liczy- 
li ci, którzy są naszymi przywódcami, 
a za nami pójdą inni, których dzi- 
siaj tutaj jeszcze nie ma, I zrozumie 
my wszyscy jakim fo dobrem będzie 
dla naszego kościoła istotna współ- 
praca. r 

Niech ten nurt wśród braci kapłan 
skiej pójdzie z dółu wzwyż. My jeste- 
śmy w tej piramidzie warstwą naj- 
liczniejszą: my — szara brać kapłań 
ska. Warstwa dygnitarska — im wy 
żej, tym mniej jest liczna. T jeżeli 
pewien ferment idzie w sensie dodaf- 
nim, twórczym, to wyższe warstwy 
tej piramidy w hierarchii kośnielnej 


w Polsce Ludowej będą się liczyły z 
naszym głosem — z głosem najlicz- 
niejszych, 

„Oby te moje słowa: kościół dla 
państwa, państwo dla kościoła, oby 
mój apel o jak najszerszą współpra- 
cę, o jak najszybsze porozumienie, a 
jak najszybsze wyjście z imvasu, o 
jak najszybsze zawarcie tego naszego 
wewnętrznego konkordatu — stały 
się naszym _ programem“ — wóla 
mówea, gorąco oklaskiwany przez 
wszystkich zebranych, 

Piętnując następnie nadużycia w 
„Caritas“, ks, Pasternak stwierdza: 
„Władze państwowe miały prawo, 
wykrywszy tak wielkie nadużycia, 
zlustrować wszystkie ośrodki diece: 
zjalne „Caritas*, Czyż nie jest to 
wielką kurtuazją ze strony naszych 
władz, że w tej sytuacji nie zagląda- 
ja „za fałdy“ innych naszych placó- 
wek? Również czynności „Caritas* 
nie zostały zakamowane, a dotacje 
państwowe nie tylko nie będą mniej 
szone, ale przeciwnie — będą więk- 
sze“, 7 
„Nowe władze „Caritas“ — oświad 
cza następnie mówca — mają żarzu 
cje pomost, łączący wielką spc'ecz- 
ność Polski Ludowej z kościolem ka- 
tołickim. Wlączmy się dziś całym ser 
cem w to dzieło. W wypowiedziach 
naszych poruszmy te wielkie zagad- 
nienie. Pamiętajmy też, że mamy po 
powrocie do swoich przenieść tego 
ducha żaru i współpracy, zachęcać 
te tysiące, powierzone naszej pieczy 
duszpasterskiej i wyrównywać rozpa- 


ED e k l a r ac fa 


krajowej narady przedstawicieli „Caritas“ 


członkowie 
nych zarządów diecezjalnych į 
działacze terenowi „Caritas 
stwierdzając z najwyższym uzna- 
niem, że powołanie i praca „Caria 
su* ulżyła nędzy licznych rzesz iu 
dności w najcięższym okresie po- | 
wojennym, głęboko wstrząśnięci | 
smutnymi faktami gorszących nad | 
użyć w niektórych ogniwach zrze- 
szenia charytatywnego „Caritas“, 
powodowani troską o dalszą, tak 
doniosłą działalność „Caritas w 
duchu miłości bliźniego i sprawie | 
dliwości chrześcijańskiej, przyjąw | 
szy na siębie abowiązki. sprawowa 
pia tymczasowego, zarządu „Cari- 
jas”, uważamy za swoją powinność 
podać do wiadomości całego Społe 
czeństwa polskiego nasze zamierze 
nia i wytyczne działalności, 

Zadania „Caritas wypływają z 
podstawowych zasad katolickich i 
miłości bliźniego. W oparciu o tę 
zasadę będziemy środki nasze, fun 
dusze społeczne i dotacje państwo 
we przeznaczać wyłącznie dlą u- 
czynków sprawiedliwych, dla po- 
mocy maluczkim, młodzieży, hied 
nym i nieszczęśliwym — rzeczywi 
ście wsparcia potrzebującym. Star 
cy i opuszczeni, a szczególnie do- 
tknięci okrucieństwem minionej 
wojny, ubodzy i bezdomni, sieroty 
i ludzie, którzy nie są zdolni pra- 
cą rąk swoich zapewnić sobie środ 
ków utrzymania — oto kto powi- 
nien korzystać z naszych uczyn- 
ków, z miłosierdzia  chrześcijań- 
skiego wypływających. 

Kierować się będziemy nakaza- 
mi sumienia chrześcijańskiego 1 
strzec uczciwego i sprawiedliwego 


My, 


Dlatego też uważamy za słuszne 
sprawowanie stalej i szczerółowej 
kontroli nad wszystkimi agendami 
stowarzyszenia. 


Współdziałać będziemy 
czynnie z instytucjami 
państwowymi 
iz Rządem RP 


We wszystkich akcjach, które trak- 
tujemy jako służbę człowiekowi, 
współdziałać będziemy intensywnie 
z analogicznymi instytucjami pan- 
stwowymi i społecznymi, uzupełnia- 


realizując wspólne postulaty i wspól- 
ne cełe. 

Ściśle opracowane plany muszą być 
w równie ścisły sposób podane. I dla 
tego dążyć będziemy do jak najszer- 
szej współpracy „Caritas“ z zarząda- 
mi diecezjalnymi, a przez nie z wszyst 
kimi komórkami organizacyjnymi niż 
szych szczebli. 

„Caritas“ jest 


organizacją na 


społeczeństwa. 
Przychodząc z ubogim, 
«chorym i nieszczęśliwym, nie czyni: 


pomocą 


nowopowoła= | 


jąc w ten sposób opiekę państwową, | 


wskroś społeczną, służącą potrzebom 


rozdziału wszelkiej nomocy, krze- 
wiąc ducha osobistej ofiarności i 
poświęcenia dla bliźnich. 


Ból i goryez budzić musiały w 
naszych sercach oburzające fakty 
ujawnione w dotychczasowej pra- 
cy w niektórych zarządach „Cari- 
tas“ — świadczące o tym, że po- 
moc przeznaczona dla ubogich Í 
nieszczęśliwych, dla drobnych dzie 
oi 1 matek, dla młodzieży, używa- 
| na była częstokroć niegodnie, dla 


| celów osobistych i najbardziej égo 


istycznych, dla ludzi bogatych i 
przenikniętych duchem pasożytni- 
ctwa, a nawet była używaną dla 
ludzi, podsyeających. wrogie Pol- 
sce Ludowej namiętńości politycz 
ne i zdradzieckie siły, godzące w 
spokój pubiiczny. 


Ożywieni jesteśmy zdecydowaną 
wolą niedopuszczenia, aby w przy 
szłości takie praktyki płamiły do 
broczynną działalność „Caritas“, 

W naszej dobie, kiedy władza lu 
dowa czyni tak wielkie wysiłki dla 
podźwignięcia biednych i upośle- 
dzonych, dla upowszechnienia 
wszelkich dóbr i owoców ludzkiej 
pracy — działalność „Caritas* w 
żadnym razie nie może być sprze- 
czna z dążeniami społecznymi. Pol 
ski Ludowej, lecz powinna uzupeł 
niać opiekę ustawową, wykonywa 
ną przez Państwo, opromieniajac 
swą działalność światłem miłości 
bliźniego, płynącym z przeczystych 
źródeł chrześcijaństwa. 

W tej pracy pragniemy spotkać 
się nie tylko z najszczerszą ofiar- 
nością katolików, lecz także z sze- 
roką kontrolą społeczną sprawie- 


Rośnie co dzień liczba księży 


„oddanych pracy dla mas ludowych i Polski Ludowej 


Ksiądz proboszcz Lemparty — przemawia na krajowym zjeżdzie zrzeszenia „Caritas” 


my im łaski. Spełniamy tylko obo- 
wiązek, do którego zostaliśmy powo» 
łani, A rachunek zdać nam przyjdzie 
nie tylko przed ludźmi. Bo najważ- 
niejsze są zawarte w ewangelii sio- 
wa saniego Boga: „Zdaj sprawę z wło 
darstwa swego”. 

To pierwsze dzisiejsze nasze zebra- 
nie jest nie tylko zebraniem orzan|- 
zacyjnym „Caritas“, ale jest począt- 
|kiem nowego przełomu. 

Myślę, że to pierwsze przełamanie 
lodów, ta pierwsza współna praca 
publiczna olbrzymich rzesz kapłanów 
z katolikami świeckimi, będzie 
czątkiem wielkiej przemiany w sze- 


ZA: 


| regach księży katolickich w Polsce. 
Ii 
Odtąd rosnąć będzie liczba- tych 


| księży, którzy swą zbożną pracę nau- 
czycieli wiary i kierowników ducho- 
wych ludzi łączyć będą z pracą dla 
dobra klasy pracującej i budowanego 
przez nią państwa. 


z 
Jert tyle pracy w winnicy Panskiej, 
Na cóż więc czekamy? 

Czemuż się ociązamy? 


Pozwólcież, że zawołam 
św. Pawła Apostoła: „Jest godzina, 
abyśmy już ze snu powstali", 


| 
| 


nm a 


słowami | 


| 


dliwego, muważnego i uczciwego 
rozdziału we wszelkiej akcji chary 
tatywnej. 

W zrozumieniu tych niezmiernie 
wielkich zadań — kierując się naj 
lepszą wolą pełnego ich wykony- 
wania, będziemy pełnić powierzo- 
ne nam mandaty, 


Powołani przez rząd do uporząd 
kowania i prowadzenia spraw zrze | 
szenia „Caritas“ nie będziemy 
szczędzić wysiłków, aby pelnić swe 
obowiązki w zgodzie z zasadami 
katolickimi, tym bardziej, iż je- 
steśmy głęboko  przeświadczeni, 
że działalność „Caritas* i nasza 
działalność charytatywna i obywa- 
teska jest całkowicie zgodna Za- 
równo z ustawodawstwem pań- 
stwowym f nakazami polskiej ra- 
cji stanu, jak i obowiązującymi 
katolików prawami i przepisami 
Kościoła, 

Wierzymy, zgodnie z oświadcze- 
niami władz państwowych, iż ©- 
trzymamy w tej pracy najdalej idą 
cą pomoc i niezbędne poparcie ze 
strony Państwa i jego organów. 


Wyrażamy glębokie przekona- 
nie, że właściwa į patriotyczna po- 
stawa katolików wobec Faństwa | 
wynika nie tylko z ogólnych naka | 
zów moralnych katolicyzmu, lecz 
również z przekonania, że rząd 
Polski Ludowej działa zgodnie z 
najlepiej pojętą polską racją sta- 
nu i realizuje sprawiedliwość Spo- 
łeczną. 


W przeświadczeniu, że działal- 
ność „Caritas“ winna służyć do- 
bru społeczeństwa. że jest wyra- 
zem wykonania przez katolików 
podstawowych nakazów wiary, że 
leży w interesie Państwa i naro- 
du, wzywamy wszystkich członków 
i pracowników naszego zrzeszenia 
do wzmożenia wysiłków i oddania 
w pracy dobroczynnej dla dobra na 
szych bliżnich. Niechże dzieło mi- 
łosierdzia rozwija się ku chwale 
Boga i Ojczyzny”. 


— Nr 3T 


My, księża-patrioci, pójdziemy zawsze z ludem polskim 
i nie zawiedziemy zaufania naszego Rządu Ludowego 
Przemówienia księży z całego kraju na wielkiej naradzie w Stolicy 


dliny, a nie pogiębiać. Mamy wielki 
patriotyczny obowiązek do spałnie- 
nia: Włączyć wszystkich w nurt za- 
gadnień ogólno-polskich. 

Niech potężnieje Polska Ludowa 
przez wysiłek naszej braci kapłnń- 
skiej, niech odradza się jej organizm 
tak strasznie wyniszczony przez lata 
okupacji hitlerowskiej, niech przyhby- 
wa życiodajnej krwi wzajemnego zro 
zumienia, niech patriotyzm przez 
nasz wysiłek staje się silniejszy — 
bo tym wysiłkiem mamy ciągnąć za 
sobą tych, którzy są jeszcze na ubo 
czu, którzy nie rozumieją tego nur 
tu przemian, jaki przewija się w na 
szym kraju, tego ducha współpracy 
dziś ujawnionego. Słowem, poświęć- 
my się w terenie czynnie, ofiarnie, 
dla naszej demokratycznej Polski Lu 
dowej“. 

Wzniesiony przez ks. Pasternaka 
okrzyk: „Niech żyje Demokratyczna 
Polska Ludowa i wkład braci kapłań 
skiej w jej rozwój” — %ebrani pod- 
cehwytująę z mocą. Wszyscy wstają i 
długo manifestują swe przywiązanie 
do Ludowej Ojczyzny. 


Będziemy wspólnie 
z Rządem pracować dla 
dobra Polski Ludowej 
stwierdza ks. Stanisław 
Borowczyk 

Na trybunę wstępuje proboszcz 
parafii Łomuicą k, Jeleniej Góry, 
KS. STANISŁAW BOROWCZYK, 
który 5 lat przebywał w Dachau i 
był duszpasterzem wychodźstwa pol- 
skiego w Niemczech, 

„Cheiałbym — mówi on — podzię 
kowąć naszemu rządowi za to, że 
nas — prostych kapłanów powołał 
do zajęcia się sprawą „Cartas“, a 
tym samym powołał nas da współ- 
pracy, ażeby stosunki państwowo ” 
kościelne unormowały się pomyśl- 
nie, Nie mieliśmy dotychczas prawa 
brać udziału y decydowaniu w ta- 
kich sprawach, jak działalność „C8- 
ritas“, pozostawiono nam tylko tro- 
skę o dzieło miłosierdzia i staranie 
o to, ażeby jak najwięcej sum wpły- 
walo do „Caritas“, Dzis z bólem wi 
dzimy, że działo się tam źle, Plste- 
go z radością idziemy służyć spra- 
wie miłości bliźniego 1 dopilnować, 
aby każdy grosz był rozdany spra- 
wiedliwie tym, którzy są naprawdę 
godni miłosierdzia. Dziękując rządo- 
wi za powołanie nas, kapłanów pa- 
rafielnych, do tej pracy, do tej kon- 
troli, przerzekamy równocześnie, że 


'ouląd>aie tylko +w. dzielq miłosier- 


dzia, ale w każdej pracy. która be- 
dzie miała na celu zbliżenie ducho- 
wieństwa z rządem, będziemy praco 
wać wspólnie dla dobra Polski De- 
mokratycznej”, 


Dziękujemy naszemu 
Rządowi za pomoc przy 
odbudowie kościołów — 
woła O. Bonifacy Woźny 

z Prokocimia 

Po krótkiej przerwie głos zabiera 
prowincjał zakonu ojców Auzns:ia- 
nów o.-.Bonifacy Woźny z Prokoci- 
mia pod Krakowem, długoletni wie- 
zień Oświęcimia I Dachau, Oświąd- 
cza on m. in: „Usłyszewszy dziś z 
ust przedstawiciela Rządu Polski LU 
dowej, że pomagał dziełu miłosier- 
dzia i nadal pomagać będzie — pò- 
winniśmy być wdzięczni Rządowi 
Ludoweniu, Przekonaliśmy się sami. 
że Rząd Polski Ludowej pomaga w 
odbudowaniu zrujnowanych kościo- 
łów. Sam tego doświadczyłem, Du- 
dując pomnik z podziękowaniem Fa 
nu Bogu za ccalęnie Krakowa i ku 
czci poległych w obozach hitlerow- 
skich, dlatego też z tego miejsca 
chcę rządowi Polski Ludowej podzię 
kowai“ Ą 

(Dokończenie sprawozdania r ob- 


Tad zamieścimy w jutrzejszym nu- 


merze „Głosu'). 


Lud Francji przeciw wojnie z Vietnamem 


Robotnicy odmawiają pracy przy załadowaniu 


broni na 

BRUKSELA (PAP), — Z Paryża do- 
noszą, że robotnicy jednego z naj-| 
większych portów francuskich — La| 
Rochelle — odmówili pracy przy za- 
ładowywaniu broni, amunicji i inne- | 
go sprzętu wojennego na słalek od-| 
pływający do Indochin. 

Włądze francuskie musiały użyć| 
oddziąłów wojskowych dla załado- 
wania statku. 

BRUKSELA (PAP). — Z Paryża do-| 
noszą, żę w portach, pa kolejach i| 
w fabrykach francuskich nadal roz: | 
wija się kampania w obronie pokoju. 
* 


okręty 

Statek który miał być 
załadowany sprzętem wojennym, nie 
odpłynął dotychczas z portu La Pali- 


„Falaise, 


| ce wobec odmowy robotników łado- 


wania broni, W porcie, gdzie odbyła 
się wielka manifestacja robotników, 


H n + $ z 
marynarzy i ludności miasta, zgroma- 


dzono znaczne siły palicjt. Załadowa 
nia broni ma dokonać wojsko. 

Na stacji Teil w  departamonrie 
Ardeche miejscowa ludność, przy po: 
parciu kolejarzy, zatrzymała pociat. 
który wiózł sprzęt wojenny, przezna- 
czony dla Indochin, 


Proces szpiega Robineau 
6 lutego b.r. | 


WARSZAWA (PAP), — W ponie- 
dziadek dnia 6 lutego rozpocznie się 
przed Rejonowym - Sądem Wojsko- 
wym w Szczecinie jawna rozprawa 
przeciwko Andre Rabineau 1 współ- , 
oskarżonym 


Przed kilku dniami, Andre Rohi- 
neau doręczono akt oskarżenia. Am- 
ba Republiki Francuskiej 
Warszawie została zoinformowana © 
tym procesie. 
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Wymiana doświadczeń — ustalenie podstawowych norm | 
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Przebieg narady oszczędnościowej w Łodzi 


inicjatywa „Głosu przyniosła pomyślne wyniki 
„Płamowy system oszczędzania jest jednym x podstawowych instrumentów 
skutecziego, socjalistycznego budownictwa w Polsce". 


HILARY MINC. 


Od wielu tygodni fala zobowiązań oszczędnościowych przybierała na 
sile. Myśl oszczędzania głęboko przeniknęła do wszystkich prawie zakła- 
dów pracy. Wszędzie odzywały się odpowiedzi na apel tow. Walaszczy- 
ka. Robotnicy zakładów przemysiowych i różnych instytneji podejmo- 


wali daleko idące zobowiązania. 


Coraz bardziej palącą stawala się konieczność wymiany dotyrhcza- 
sowych doświadczeń, niezbędne ustalenie dalszych możliwości pogłębie- 
nia i rozwoju systemu oszczędzania. Toteż z wielkim zadowoleniem po- 
witano inicjatywę redakcji „GłosuRobotniczego” zorganizowania pierw- 
szej w Łodzi narady oszczędnościowej. 


ala Miejskiej Rady Narodowej 
wypełniona jest do ostatnieg? 


Miejsca. Ci, którzy przybyli tu dzi- 
siaj to mistrzowie oszczędności 
różnych branż przemysłowych, przed- 


ków. Zespół tow. Kowalskiego zobo- 
wiązał się zmniejszyć je do 2,5 prot. 

— Jestem naprawdę dumny z tego 
— oświadcza tow, Kowalski, — że 
karty wątkowe, które otrzymaliśmy, 


stawieiele Partii, związków zawodo= | wskazują od chwili rozpoczęcia współ 
wych i administracji, Dokoła pięknej |zawodnictwa, że zmniejszyliśmy od- 


sali MRN widnieją czerwone trans- 
parenty z wzywającymi do aszczędno- 
ści hasłami. Za prezydialnym stołem 
zasiadają między innymi robotnicy 
najbardziej zasłużeni w dziedzinie 
oszczędności. 

Referat wygłasza redaktor naczel- 
ny „Głosu“, tow. Lemiesz. 

Słuchacze zdają sobie dobrze spra- 
wę ze znaczenia, jakie ma dla kraju 
oszczędna gospodarka. Rozumieją ko- 
nieczność wytężonej walki o umiejęt- 
ne wykorzystanie każdej złotówki: o 
całkowite usunięcie objawów marno- 
trawstwa, tak często występującezo 
jeszcze w naszych instytucjach i za- 
kładąch pracy. Oszczędność — to nie- 
zbędny warunek wypełnienia Planu 
6-letniego, 


Mistrzowie oszczędności 
mają głos 


c 


Tow. Kowzancwa z PZPB Nr 7 


ozwija się ożywiona, wyczerpująca 

dyskusja. Zabierają głos przede 
wszystkim mistrzowie oszczędności. 
Oto wstępuje: na mównicę tow, Kow- 
zanowa z PZPR Nr T. Jej zespół 
wraz z zespołem Balcęrzaka jeden z 
pierwszych podjął zobowiązanie 
zmniejszenia odpadków. Tow. Kow- 
zanowa słusznie apeluje do z-bra- 
nych, aby zapoczątkowali oszczędno- 
sci również od tzw, rzeczy drobnych. 

— Uważajmy, towarzysze, nawet 
ra to, czy natychmiast po zakończe- 
niu pracy wyłączone zostają trans- 
misje. Niech naszym dążeniem bę- 
dzie, aby ani jedna maszyna nie była 
w ruchu bezużytecznie. 

Tow, Kolaśkiewicz z MPB zwrócił 
uwagę na trudności, stojace na prze- 
szkodzie przed robotnikami budowla- 
nymi w stosowaniu systemu oszczęi- 
nościowego. Jest to mianowicie brax 
cenników akordówych przy robotach 
remontowych. Tow. Kolaskiewicz wzy 
wa do najrychiejszego opracowania 
tych cenników oraz wprowadzenia 
książeczek oszczędnościowych. 

Tow. Bieńkowski z Filmu Pelskie- 
go ujawnia ogromne Źródło oszczę+ 
dzania w PFP, Oszczędność winna tu 
złównie opierać się na ekonomicznym 
wykorzystaniu reflektorów i energii 
elektrycznej. Niestety, w Filmie Pol- 
skim te możliwości nie są dostatecz= 
nie uwzględniane. Przy nakręcania 
lilmów ćzęśto bezplańowo zużywa się 
moc energii, 


Tow. Kowalski 
z PZPB im. Stalina 


Głośnymi oklaskami witają zebrani 
wystąpienie tow, ! owalskiego, tkacza 
z PZPB im. Stalina. Tow. Kowalski 
wraz z low. Majewskim zorganizo- 
wali dwa pierwsze zespoły oszczęd- 
nościawe w swych zakłądach. Zwykle 
mieli przecietnie 3 i pół proc, odpad 


| 
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setek odpadków de 1,5 proc. Jestęm 
pewien, że nasze osiągnięcia skłonią 
wszystkich tkaczy z PZPB im, Sta- 
lina do pójścia w nasze ślady. 

Tow, Stopczyk z PZZPK wskazuje, 

jakie poważne oszczędności można 
uzyskać w przemyśle kapeluszni- 
czym na barwnikach. Do wprowadze- 
nia tych oszczędności niezbędne są 
jednak podręczniki, opisujące gatun- 
ki barwników. Podręczników tych 
brak, Tow. Stopezyk nawołuje do za- 
jęcia się tą sprawą i jak najrychiej- 
szego zastosowania systemu oszczę- 
dzania drogocennych barwników, 
Następnie zabiera głos młodociany 
robotnik z PZPB Nr 2, tow. Komo- 
rowski. Młody to tkacz, lecz opowia= 
dając o możliwościach oszczętdnościo- 
wych tkacza, wykazuje niemałe do- 
świadczenie. 
— My, tkacze „Bawełnianej Dwój- 
ki“, apelujemy do Centralnego Za- 
rządu o szybkie opracowanie posò- 
bów obliczania dokonywanych przez 
nas oszczędności, aby każdy z nas 
miał dokładny obraz tego, co za0sz- 
czędził, aby współzawodnictwo i w tej 
dziedzinie objęło jak najszybciej sze- 
rokie masy robotnicze, 


Co mówią racjonalizatorzy 


paa wszyscy robotnicy Łodzi zna 
ją racjonalizatora z PFSJ w To 
maszowie tow. Leszczyńskiego. 
Znają jego nacechowaną energia 
twarz, głos donośny, który tyłe już 
razy rozbrzmiewał na różnego To- 
dzaju naradach. Tow. Leszczyński 
bierze "przecież. "czynny udrjał we 
wszystkich poważnych akcjach, prze- 
prowkdzanych w mzemyślce. Swe 
znaczne osiagnięcia w dziedzinie 05%- 
czędzania uzyskały PFSJ w Tomasz» 
wie — właśnie dzieki niemu. Zorga- 
nizowane przez niego brygady szyb- 
kościowych remontów wydatnie skra- 
cają czas naprawy maszyn. 


— 


Tow. Leszczyński 
z PFSJ w Tomaszowie Maz. 


— Maszynę, której remont prze- 
prowadzano dotychczas w ciągu 50 
dni, obecnie naprawiamy w okresie 


19 dni — oświadcza wśród oklasków, 


tow. Leszczyński, Metoda ta przyno- 
si naszym zakładom 33 miliony zł 
oszezędności miesięcznie. Wzywam 
wszystkich racjonalizatorów — koń- 
czy „milioner oszczędnościowy" — 
aby imicjatywę szybkościowych remon 
tów  rozprzestrzenili we wszystkich 
zakładach przemysłowych. Apeluję 
do naszej administracji o zastosowa- 
nie książeczek  oszczędnościowych, 
abyśmy mogli kontrolować sami sie- 
bie i „ciułać* oszczędności dla nasze- 
go Państwa Ludowego. 
tacjonalizator z Elektrowni Łódz- 
kiej, tow, Michalak także widzi po- 
ważne źródło oszczędności w skraca- 
niu terminów remontów, poza tym 
w oszczędzaniu żelaza, Stwierdza je- 
dnak, że w Elektrowni Łódzkiej nikt 
nie interesuje się poważnie ruchem 
oszczędnościowym. Głos tow. Micha- 
Jaka nie jest odosobniony. W toku 
dyskusji często wypływa sprawa bra 
ku zainteresowania akcja oszczędno- 
ściową ze strony Związków Zawodo- 
wych i poszczególnych administracji. 


Zadania Związków Zawodowych 


oważne zadania w dziedzinie oszczę- 
dzania spoczywają na Związkach 
Zawodowych. Mówi o tym zeneralny 
sekrefarz Związku Zawodowego Włók 


niarzy, tow. Aniołkiewicz, przyzna- 
jac, że chociaż Związki początkowo 


zaniedbały sprawę oszczędności, o- 
becnie przystępują z całą energią do 
współdziałania przy opracowywaniu 
nórm, zużycia surowca. enerzii. ma- 


Fragment sali obrad 


szyn i organizowaniu współzawod- 
nictwa oszczędnościowego. Tow. An- 
drzejak, przedstawiciel Związku Za- 
wodowęgo  Handłowców oświadcza 
zebrabyym, że w dziedzinie handlu 
można zaoszczędzić ogrormne sumiy 
dzięki skróceniu cyklu obrotowego 
towaru, zmniejszeniu kosztów han- 
dlowych przedsiębiorstw, obniżeniu 
kosztów zakupu itp. Związek Han- 
dloweów ma jeszcze wiele do, zdzia- 
łania w tym zakresie. Podobnie jest 
i w premye spożywczym. Przed- 
stawiciel Zkyiązku Zaw: Spożywców, 
tow, Kuśba, mówi, że w tym wielo- 
branżowym przemyśle można i trze- 
ba szeroko rozwinąć system oszczę- 
dzania. W PMS i w browarach nals- 
ży oszczędzać, dzięki uważnemu roz- 
ładowywaniu! butelek, ostrożnemu na 
pełnianiu płynem knf i beczek, przez 
zmniejszenie do mińimum  stuczek, 
Można oszczędzać na chmielu i jęcz- 
mieniu, w młymach przez odpowied- 
nie zabezpieczenie maszyn można 
zmniejszyć wozkurz. Pod tym wzglę- 
dem rajharduiej oszczędną gospodarkę 
prowadzi młyn w Pabianicach. Sy- 
stem oszczędnościowy najlepiej prze- 
biega w PMT, gdzie wprowadzono 
już próbne wykazy oszczędnościowe. 

Do szybkiego i skutecznego ujęcia 
w ustalone farmy oddolnej żywioło- 
wej inicjatywy mas robotniczych, zo- 
bowiązują Się przedstawiciele admi- 
nistracji przemysłu, $ 

— Slłuszńa i celowa była inicjaty- 
wa „Głosu Robotniczego” mówe! 
dyr, naczelny CAND, tow, Lewan= 
dowski. Konieczna była wymiana dó- 
świadczeń, omówienie dotychczaso- 
wych osiągnięć w dziedzinie oszczę- 
dzania, wskazanie nowych niewyko- 
rzystanych jeszcze źródeł, Tow. Le- 
wandówski kończy swe przemówienie 
słowami: — „Zobowiązujemy się jak 
najszybciej opracować w przemyśle 
dziewiarskim odpowiednie normy zu- 
życia surowców. Zobowiązujemy się 
opracować także szablony krajowe, 
posługiwanie którymi pozwoli zaosz 
czędzić  krojowniom _ dziewiarskim 
znaczne ilości materiałów, 

Dyr. MZK, tow. Wawrzyński, oma- 
wiając kształtowanie się akcji osz- 
czędnościowej w warszatąch tram- 
wajowych zapowiedział, że dyrekcja 
MZK zastanowi się nad projektowa- 
nym przez „Głos Robotniczy“ sposo- 
bem obsługiwania wagonów tram- 
wajowych przez jednych i tych sa- 
mych motorniczych, którzy będą od- 
powiedzialni za, stan swych wozów. 
Sposób ten przyczyniłby się. niewat- 
pliwie do poczynienia znacznych '05z- 
czędności na remoncie i konserwacji 
wożów, 


Podsumowanie dyskusji 


ekretarz do spraw ekonomicznych 
EK PZPR, tow. Żebrowski w pod 
sumowaniu dyskusji podkreśla, że 
narada całkowicie spełniła swe zada- 
nia, ; 
— Dzięki omówionym tutaj faktom 
i wysuniętym wnioskom łatwiej nam 
hędzie uczynić z żywiołowego, oddol- 
nego ruchu, masówy, zorganizowany 
system oszczędzania. Tow. Żebrowski 
uwypukla ogromną zasługę tow. Wa- 
łaszczyka, który zagadnienie oszczęd 
ności, interesujące dotychczas zało- 
gi jako całość, postawił indywidual- 
nie przed każdym robotnikiem z oso- 
bna. Takie postawienie zagadnienia 
daje pewność, że oszczędzimy sumy 
znacznie większe, niż dotychczas, ob- 
niżymy koszty wytwarzania, a co za 
tym idzie ceny, usuniemy niedbalstwo 
i marnotrawstwo. Współzawodnietwo 
pracy, prócz walki o ilość i jakość 
produkcji, powirno objąć zagadnie- 
nie oszezędności, opierając się na 


pn 
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wskaźnikach zużycia surowca, mate- 


riałów pomocniczych itp. Do Komi- 
tetów Współzawodnictwa winni wcho 
dzić również mistrzowie oszczędno- 
ści, Zadaniem stojącym przed Cen- 
tralnymi Zarządami jest obecnie usta 
lenie zasady i podstawy wyjściowej 
dla ruchu tego rodzaju współzawod- 
nictwa. 

— Dzisiejsza narada będzie niewąt 
pliwie krokiem naprzód w kierunku 
poważnego rozwoju idei oszezędza- 
nia, będzie krokiem w kierunku ren- 
lizowania zasądy, o której mówił 
tow. Szyr na Krajowej Naradzie 
Oszczędnościowej, że: „Oszczędzanie 
musj stać się żelaznym prawem na- 
szej gospodarki”. 

Gorącymi oklaskami przyjmują 
zebrani projekt rezolucji. Przyj 


mują z zadowoleniem zapowiedź, 
że narady takie odbywać się będą 
częściej, że i nadał będą mogli 
dzielić się z sobą doświadczenia- 
mi w dziedzinie oszczędzania, 

Jakże zmienił się ogromnie sto- 
sunek do pracy robotnika w Pol- 
sce Ludowej. Obecnie jak troskli- 
wy gospodarz zabiega on a to, aby 
produkcja jak najoszczędniej, jak 
najlepiej nrzebiegała w jego za- 
kładzie pracy. 

Narada, która odbyła się nbieg- 
łej soboty w Łodzi, była jeszcze 
jednym dowodem tych ogromnych 
zmian, jakie nastąpiły u nas w 
ciągu ostatnich lat i zapowiedzią 
dalszego usprawnienia naszej go- 
spodarki 

H. Sam. 


Generałowie bez armii 


Zachęcony*przeż swych amerykańskich protektorów, ł zw. kanclerz Ada 
nauer powołał do życia specjalną. komisję wojskową, która radzić będzie 
nail sprawy- demilitaryzacji Niemiec Zachodnich, Do tej komisji weszli 


wyżsi dowódcy b. hitlerowskiego W eltrmachtu, 


zaś na jej czele stanął 


godny kolega Mannsteinór i Straussów — gen. von Manteuffel, 


Gen. Manteuffel był podczas wojny światowej dowódcą 


korpusu pan. 


cernego na froncie wschodnim. „Odznaczył się” tu licznymi „zwycięstwa 
mi* nad ludnością cynilną , mordując setki, i tysiące niewinnych i bez 
bronnych ludzi, w działaniach wojennych nie zyskuł sobie jednak laurów 
i wraz że swymi mocno przerzedzonymi korpusami musiał w końcu zmy: 
kaé pośpiesznie przed zwycięską Armią Radziecką. 


tle gen. Manteujfel odegrał się później 
dowódeóte kontrofensywy niemieckiej w Ardennach, w końcu 
rokn 1944, i Iu mocno przetrzepał skórę AmerykQnom. 


z 
z 


jednym 


na froncie sachodnim. Był 


Jak widzim., kwalifikacje fachowe gen. Manteuffla są — jeśli tak powie 
dzieć można — dość urozmaicone i... doustronne. Fon Manteuffel nie jest 


pierwszym 


kich godńości w trizońskiej kolonii U. S. A. Wiemy, że 


b. generałów hitlerowskich, którzy powołani zostali do wyso- 


gen. Guderian 


mianowany został już dawno kierownikiem niemieckosamerykańskiego wy- 
twiadu na Niemcy Zachodnie x przyległościami, zaś gen. Halder został x 


łaski amerykańskiej — oficjalnym dziejopisem drugiej 


wojny światowej, 


Obaj ci ponowie pełnią, podobno, również funkcje przywódców podziemnej 


organizacji zachodnio-niemieckiej p. n. „Bruderschaft“, która głosi 


kasła 


faszystowskie i odwetowe. Żołd amerykański i „praca“ w owym „Bruder- 
<chafcie" są to, widocznie rzeczy nie tosłączające się bynajmniej nawzajem, 


Lecz na marginesie tych generalskich nominacji warto zanotować, 


+w 


wyniku arkiety„ Zachadnio-niemieckiego instytutu do badania opinii pn- 
blicznej” na temat remilitaryzacji Trizoni, na każdych 10 Niemców — sied- 
miu wypawiedziało się przeciwka służbie w nowym Wehrmachcie. Annalo. 
giczne cyfry tego rodzaju ankiety z r, 1948 przedstawiały się następująco! 


10:6. Należy się spodziewać, że wbrew 
nów, i Hulderów — po paru jeszcze 


wysiłkom  Manteufjlów, Guderia_ 
latach okupacji amerykańskiej sto: 


sunek ten wyglądać będzie 10:10, to znaczy, że amatorów na amerykańe 
skich landsknechtów, poza generalską „elita 16 ogóle w Zachodnich Niem 


czech zabraknie, 


Wycinki omówionej tu ankiety powinny jednak dać coś nie coś do my- 


| 


ślenia zarówno p. Mac Cloy'etci, jak i jego trizońskim „podopiecznym”, 
Kto wie, czy nie czekają ich wszystkich gorzkie rozczarowania, 


B. D, 


Rozległa i ujęta w ścisłe ramy 
organizacyjne — akcja oszczędności 
podstawowym warunkiem pomyślnej realizacji Planu 6-letniego 


(Rezolucja podjęta na I łódzkiej naradzię oszczędnościowej) 


Uczestnicy odbytej dn. 28 stycz 
ula narady oszczędnościowej Ło- 
dzi i województwa w sprawie in- 
dywidualnego i zespołowego 
współzawodnictwa w oszczędza- 
niu powzięli rezolucję następu- 
jacej treści: A 

„My, mistrzowie oszczędności, 
przedstawiciele załóg fabrycznych, 
działacze związkowi i partyjni, przed 
stawiciele administracji przemysło- 
wej, obecni na łódzkiej naradzie o- 
szczędnościowej stwierdzamy, co na- 
stępuje: 

Wielkie zadania, stojące przed nā- 
mi w związku z rozpoczęciem reali 
zacji Planu 6-letniego, planu budowy 
fundamentów socjalizmu w naszym 
kraju, są możliwe do wypełnienia tyl 
ko przy rozległym zastosowaniu 0- 
szczedności. System oszczędnościowy, 
który w ciągu ostałnich miesięcy zo- 
stał zastosowany przez całą klasę ro 
botniczą wykazuje, że apel tow. Wa 
łaszczyka, obejmując szerokie masy 
robotnicze, ujawnił nieznane dotych- 
czas źródła oszczędności, przyniósł 


NEN CEZEPATENI 


wiele nowych form oszczędzania. 
Praktyka wykazała, że można oszczę 
dzać dzięki zmniejszeniu zużycia su- 
rowca, większemu wykorzystaniu ma 
szyn, dzięki oszczędnej gospodarce 
energią i materiałami pomocniczymi, 
skróceniu procesu wytwórczego, 
zmniejszeniu remanentów międzyope- 
racyjnych. Doświadczenie wykazało, 
jak powaźny udział w oszczędzaniu 
ma nowatorstwo i wynalazczość ro- 
hotnicza. 

Na podstawie dotychczasowych do 
świadczeń zwycięskiej walki o ilość 
i jakość produkcji, walki, której pod- 
stawą był szeroki ruch współzawod- 
nictwa pracy, zebrani stwierdzają, 
że warunkiem skutecznego rozwoju 
oszczędzania jest wszechstronne, do- 
brze zorganizowane współzawodnic- 
two pracy i w tej dziedzinie, 

Zebrani stwierdzają, że współzawo 
dnictwo w oszczędzaniu i objęcie nim 
jak najszerszych mas rohotniczych 
pozwoli uruchomić duże rezerwy, 
zmobilizować dodatkowe środki do 
szybszej budowy Polski Socjalistycz- 


Nowy komitet współzawodnictwa 
przystępuje do pracy 


W tych dniach w Centrak Krajo- 
wych Surowców Włókienniczych ze- 
bral się na naradzie wytwórczej 
wszyscy pracownicy fizyczni i umy- 
słowi. E 

Zebranie to miało na celu podsu- 
mowanie osiągnięć i braków naszej 
pracy w 1949 r. oraz ustalenie wy- 
tycznych na rok 1950 w zakresie 
współzawodniętwa pracy, akcji so- 
cjalnej itp. W toku dyskusji zebrani 
najwięcej uwagi zwrócili na zagad- 
nienie współzawodnictwa, które 
wprawdzie istniała w naszych ZA” 
kłądach, jednak nie rozwijało się 
dostatecznie. 


Zakładajmy kasy 


zapomogowo-pożyczkowe 


Ubiegłego roku w naszych zakła- 
dach została założona kasa zapomo- 
qowo-pożyczkowa. Początkowo zało- 
ga odnosiła się do projektu zorgani- 
zowania kasy z pewną nieulności4. 
Szybko jednak ta nieufność została 
przełamana i pracownicy nasi zrozu 
mieli doniosłe znaczenie kasy zapo- 
mogowo-pożyczkowej. 

Fundusz kasy stanowią dotacje za 
kłądu oraz składki pracowników, wy 
noszące 0,5 procent ich zarobków. 

Kasa nasza udzieliła już wiele za- 
pomóg bezzwrotnych i pożyczek naj 
bardziej potrzebującym robotnikom. 

Pomyślne. wyniki działalności na- 
szej kasy*powinny zachęcić również 
załogi innych zakładów do założenia 
u siebie tak pożyłecznej placówki. 

W: Pawlak 


korespondent „Głosu PZPW Nr 39/ 


W wyńiku dyskusji postanowiliś- 
my wybrać nowy komitet współza- 
wodnictwa, który przez energiczniej 
sze poczynania przyczyni się do u- 
masowienia ruchu  współzawodni- 
Gtwa i popchnięcia go na nowe tory. 

Mamy nadzieję. że nasz nowy ka- 
mifet, idąc za przykładem owocnej 
działalności innych komitetów, w 
pełni urzeczywistnt pokładane w 
nim nadzieje, 


R. Małecki 
Korespondent „Głosu, 
z CKSW. 


nej. Oszczędność w gospodarowaniu 
zmniejszy koszty produkcji i pozwoli 
nam obniżyć ceny produkcji, pozwoli 
na podniesienie dobrobytu mas pra- 
cujących, _ z, 

Zebrani stwierdzają, że w celu po- 
głębienia E rozwoju akcji oszczędza- 
nia niezbędne jest ujęcie go w 
ściśle ustałone ramy. Nieodzownym 
warunkiem zorganizowania współza: 
wodnictwa w oszczędzanin jest usta- 
lenie tam, gdzie tego dotychczas nie 
ma, uzasadnionych norm zużycia $u- 
rowców, materiałów pomocniczych 
itp. 

Ustalenie w najbliższym terminie 
norm przez aparat administracyjny, 
oraz zaprowadzenie kart oszczędno- 
ściowych, w których robotnicy będą 
notować swe ogiągnięcia. Zmniejsze- 
nie ustalonych norm zużycia jest nie- 
odzowną koniecznością, 

Zębrani wzywają wszystkich ludzi 
pracy, zatrudnionych w zakładach 
produkcyjnych, handlowych i ustus 
gowych oraz we wszelkich instytn 
cjach, do masowego podjęcia apelą 
tow. Walaszczyka, Zebrani wzywają 
aparat administracyjny I techniczny 
do szybkiego opracowania bazy wyj< 
ściowej i sposobów uchwycenia osią- 
gnięć oszczędnościowych dla współ» 
zawodnictwa w oszczędzaniu. 

Przedstawiciele organizacji partyf* 
nych i związków zawodowych posta+ 
ńawiają rozwijać, pogłębiać i propa: 
gować współzawodnictwo w oszczę: 
dzaniu, ołaczać opieką mistrzów o- 
szczędności i popularyżować ich ostą 
gnięcia. i 

System oszczędzania, który obejmie 
szeroki krąg pracujących, przyczyni 
się niewątpliwie do skupienia wszyst 
kich robotników i pracowników wo- 
kół realizacji wielkich zadań, stoją« 
cych przed nami — realizacji 6-let- 
niego Planu, zbudowania fundamen- 
tów socjalizmu, 

Zebrani postanawiają. celem dal- 
szej wymiany doświadczeń w dzie- 
dzinie oszczędzania, organizować re- 
gularne narady oszczędnościowe , 


Przotłujący ślusarz z Wi-Fa-My 


Tow. Osowski jest przodownikiem 
w całym tego słowa znaczeniu, Zdol 


ny. energiczny, pilny — nie wielu 
może mu dorównać. 
Pracując przy obróbce ręczaej 


tow, Osowski wykonuje przeciętnie 
270 proc. normy. ; 

—.W jaki sposób uzyskujecie tak 
znakomite wyniki? — pytamy tow. 
Osowskiego. Odpowiadając nam, ani 
na chwilę nie odrywa się on- od 
pracy, 

— W ciągu całych 8 godzin poświę 
cam się wyłącznie "memu zajęciu, 
nie odchodzę na krok od maszyny. 
Staram się, aby każdy mój ruch był 
celowy i jak najbardziej oszczedny, 
i zabierał jak majmniej czasu. Prócz 
tego stale uważam na jakość pro- 
dukcji. 

Podczas Stalinowskich Dni Pracy 
przekroczył tow. Osowski swe prze- 
ciętne wskaźniki pródukcyjne. 

Słusznie mówią o nim towarzysze, 
że jest on chlubą Widzewskiej Fa- 
bryki Maszyn. 


Ślusarz Stanisław Osowski 
« Wi- Fa - My 


y 
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— Najwięcej podobała mi się 
ecena, w której Józef Stalin stoi 
nad wielką mapą frontu stalin- 
gradzkiego i ołówkiem kreśli po- 

,zycje frontu oraz kierunki ataku 
wojsk radzieckich. Na Jego obli- 
czu widniała taka siła i pewność 
zwycięstwa, że aż radość mnie 
chwytała w oczekiwaniu tej nie- 
chybnej wygranej, choć to już 

rzecież s'edem lat minęło od cza 
su zwycięstwa pod Stalingradem. 
—z przejęciem opowiadał o swych 
wfażeniach z filmu „Bitwa o 
Stalingrad", Stefek z trzeciego za 
stepu „Górników“. 

Grupa harcerzy przysiadła w 
świetlicy szkolr.ej na ławkach i z 
ciekawością słuchała opowiadania 
Stefka. Chociaż każdy z nich był 
na tym flmie, to jednak teraz z 
przyjemnością słucha opowiada- 
nia, a Stefek umie zajmująco ga- 
wędzić. 

Rozmowę przerwało wejście 
Edka. Przyniósł pod pachą zwinię 
ty plik papierów. 


Annt“ 
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— Serwus chłopcy — przywitał 
wesoło kolegów. — Widzę że pro- 
wadzicie jakąś ciekawą rozmowę, 
a ja tu dla Was mądrą grę przy” 
niosłem. 

— To potem, a teraz siadaj z 
ńami — powiedział Felek — Mó- 
w.my o.btwie pod Stalingradem. 

— Co? O Stalingradzie — zdz; 
wil się Edek — ta wybornie, ja 


Mróz chwycił silnie i trzymał 
już od tygodnia. Chociaż dziadek 
Wojtka Grzelaka z piątej B zape 
wniał, że „już od jutra będzie od- 
wilż'; to mrozik nadal trzymał i 
jakby na przekór dziadkowi Wojł 
ka stawał się coraz bardziej siar- 
czysty. i 

Dopóki zima kropiła drobnym 

rdeszczykiem i co wieczór trzeba 
było staranrie czyścić buty z bło- 
ta, nikt w szkole nie pomyślał o 
nartach lub łyżwach, nie było 
przecież ani śniegu, ani lodu. Ma 
rek z VII klasy zamienił'nawet 
swoje łyżwy za znaczki pocztowe 
Antosia Kowala. Ot, r.ajlepszy 
przykład. jak straciły na popular- 
ności zimowe sporty. 
Tymczasem _ niespodziewanie, 
wprawdzie z wielkim opóźnieniem, 
przyszły mrozy. Wieczorem jesz- 
cze woda chlupała pod butami, 
kiedy „Krawcy” powracali ze 
zbiórki zastępu a już rankiem do 
szkoły można było suchą nogą 
biec przez mokry zawsze w czasie 
odwilży plac. A nawet w miejscu, 
gdzie zazwyczaj stała kałuża, te- 
raz ż przyjemnością jechało się na 
gladkim lodzie. 

Taka, dość długa ślizgawka zro 
biła się z małego bajorka koło 
szkoły. Wybornie się na gładkim 
lodzie ślizgało, toteż trudno się by 
ło do tej ślizgawki docisnąć, cała 
szkoła chciała naraz na niej jeź- 
dzić, a w pobliżu żadnego lodo- 
wiska nie było. 

Po południu chłopcy z 5, 6, 7, 
ba, nawet malcy z I-go oddziału 
obiecali sobie, że przyjdą na tę 
ślizgawkę z łyżwami. Ale los 
chciał inaczej i poprowadził pana 
Ignacego, woźnego szkoly drogą, 
z której części zrobiła się śl zgaw 
ka. 

Pan Ignacy jest ostrożny, idzie 
zawsze z rozwagą, ale noga na lo 
dzie. nawet najlepszemu ?łyżwia- 
rzowi się poślizgnie, co dopiero po 
wiedzieć paru Ignacemu, wożne- 
mu szkolnemu. Toteż pan Ignacy 
wyciągnął się w swolm kożuszku 
jak długi na lodzie i zawrzał wie 
kim gniewem, że niby to zwykła 
droga, a lód na niej wyślizgano i 
człowiek niepewny jest każdego 
kroku, może stracić zdrowie 4 ra 
wet życie. 

Oburzony pan Igracy poszedł 
do szkoły, przyniósł wielki kosz 
piasku j dokładnie posypał gładki 
lód szorstkim, żółtym piaskiem. 

Skończyła się wielka radość dla 
sportowców w szkole. Ślizgawki 


nie było. Łyżwami po lodzie, wy- 
nikt jeżdzić 
Pan Ignacy choc:aż 


sypanym piaskiem, 
nie będze. 


| zrobi, 


— Trzeba naprawić — powie- 
dział do siebie pan Ignacy i odbył j 
długą naradę z drużynowym har='! 
cerskiej drużyny w szkole. | 
dzili widać coś bardzo ważnego,| 
bo drużynowy zaraz po lekcjach | 
zarządził zbiórkę alarmową całej 
drużyny. Wyciągnięto z magazy-! 
nu łopaty, pań Ignacy wraz z dru; 
żynowym wykreślili w końcu boi 
ska szkolnego, gdze było niżej, 
duży plac, kazali go dobrze wygła 
dzić, z jednej strony usypano nie 
wielki wał z piasku, a potem już 
tylko pan Ignacy przyciągrał wąż 
gumowy i puścił wodę na oznaczo 
ny teren. 

Po dwóch dn'ach ślizgawka by- 
ła gotowa. Piękna, duża, gładką 
tafla lodu, już nie mała, podłuż- 
na, wyślizgana ścieżka. 

Teraz mróz trzyma, lód jest 
gładki, i czysty, każdy, kto ma 
łyżwy. podąża na szkolne lodowi- 
sko. Sport zmowy nabrał znów 
znaczenia, nawst Marek chciał z 
powrotem oddać znaczki poczto” 
we za łyżwy, ale bez skutku. | 
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wlaśnie przyniosłem cały stos ilu 
stracji i map, obrazujących bitwę 
oraz zwycięski szlak armii ra- 
dzieckiej, aż do Berlina. Powyci- 
nałem z różnych gazet — opow:4 
dał Edek kolegom — rozkładając 
przed nimi fotografie i mapy. 
Chłopcy z ciekawością ogladal’ 
fotografie. przedstawiające zmaga 
gania o Stalingrad, poszczególne 
ich fazy, walkę piechoty, artylerii, 
czołgów. lotnictwa radz.eckiego z 
wrogiem, 

Następnie na mapie wspólnie 
odtwarzalj przebieg wojny, zwy” 


STARE I NOW 


żołnierzy z|uszy, chcą wszysko opowiedzieć letni), którym gospodarują we- 
ieci reemigrantów |od razu i raz po raz wracają py- dług swego uznania, tak, aby wy, 
dzieci | taniami do tamtych dzieci — z Na starczyło. na cały miesiąc, 


Z 
„Do sędziego! 


Prawda, że nie jestem prokura 
torem, jestem tylko uczniem 1 sy- 
nem _ robotnika. Lecz momo 
wstrząsnęło mym sercem, gdy do 
wiedziałem się o takim znęcaniu 
nad moimi przyjacielami,. i proszę 
surową karę, by była przykła- 
dem dla innych" 

Tak brzmi list trzynastoletniego 
kadeta z Korpusu Kadetów KBW 
im. gen. broni Karola Świerczew- 
skiego do sędziego Sądu Wro- 
cławskiego, w którym odbywał 
się proces nanrysłowski, 


„Nasz rząd ludowy nie pozwo+ 


li na stosowanie faszystowskich 
metod w wychowaniu młodzieży, a 
wrecz przeciwnie, stara się wycho 
wać młodzież w pełnej śŚwiado- 
mości, gdyż wychowanie młodzie 
ży decyduje o przyszłości danego 
narodu“ — pisze inny trzynasto- 
letni kadet w liście do dzieci z 
Namysłowa. z 


* 
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Jestem w siódmej klasie, wśród 
dwunastoletnich chłopców, wycho 
wanków Korpusu Kadetów w 
Warszawie. To dzieci robotników 
i chłopów z Całej Polski, Dziec! 
żołnierzy, którzy zginęli broniąc 


Szósta klasa miała wychowanie 
fizyczne na boisku szkolnym. W 
cieplych swetrach, czapkach i gru 
bych rękawicach dziewczęta oraz 


chłopcy czuli się wyśmienicie. 
Mróz szczypał w policzki sypał 
białym szronem, jakby się gnie- 
wał, że dzieci się go nie lękają. 


Ania „Klepka“, tak ją nazwali 
wszyscy, bo mówiłą wszędzie i 
zawsze, Czy było potrzeba, czysteż 
nie zauważyła na krawędzi okna 
dwie małe, szare kułeczki. 


— Patrzcie, patrzcie! Biedne pta 
szki, zimno im į pewnie głodne 
są — zaczęła paplać Ania i pode 
szła bliżej do dwóch małych si- 
korek, Ptaszki nie uciekały, jakby 


Czuły, że Ania im nić złego nie 
tylko jeszcze. bardziej się 
skuliły. Wyglądały teraz jak małe 
kuleczki z pierza. 


Marek, który zawsze nosił w 


| kieszen bułki, wygrzebał trochę] 
białych okruchów i podsuną? si- |nionyg ogródku szkolnym poja- 


kcrkom. 


okrhtnie się rozeżlił ra tę ślizgaw | — Dziobią, je lząl — wykrzykńę 
kę na ulicy, to jedna'- zmartwiłlły uradowane dzieci, kiedy sikor 
sę, że zepsuł szkolnym sportow- 


com zabawę. 


bchwytać cesruchy bułki, 


|ki zaczęły małymi  dziobkami 


Dzieci zapomniały © zabawie. 
Małe ptaszki wszystkich zainiere 
sowały, 

Ania, która zawsze musiała mó 
wić, zastanowiła się: „Teraz zie- 
mia jest zmarznięta i mróz duży 
na dworze, na pewno wiele ptasz 
ków nie ma Co jeść. Zróbmy w 
naszym ogródku szkolnym karri 
ki dla tych ptaszków”. 

— Dobra myśl, Ania nareszcie 
coś pożytecznego powiedziała — 
krzyknęli chłopcy i zaczęli żarto- 
wać z Ani, 

Dziewczęta stanęły w obronie 
Ani; „Dobra myśl, sami mówicie, 
a zamiast wziąć się do pracy, żar 


ciki sobie strolcie — wołały dzie 
wczęta. — Dalej budować karmi- 
ki, a my. przygotujemy jedzenie 


dla ptaszków. 

Wszyscy raźno wzięli się do pra 
cy, 

Na drugi dzień w białym, oszro 


wie ładne budki — kar 
miki, a wraz 2 nimi gromadka 
ptaków, które wesołym, głośnym | 
ćwierkaniem dziękowały dzieciom | 


wiły się 


za ich opiekę, GC. 
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cięski marsz od Stalingradu na za 
chód, do Berlina. 

— Wiecie! te ilustracje i mapy 
przyniosłem z pewnym zamiarem 
— żagadnął kolegów Edek. 

— Słuchamy, ty masz zawszd 
dobre pomysły — zachęcał Edka 
Stefek. 

— Proponuję abyśmy z tych ma 
teriałów — wskazał Edek reką 
na leżące na stole wycinki — spo” 
rządzi!j specjalne wydanie gazetki 
ściennej, taką fóto-kron kę, a ty- 
tuł tej gazetki dalibyśmy:. W.elkie 
Zwycięstwo. Zgadzącie się na mój 
pomysł? 

— Dobry pomysł. chętnie zrobi 
my taką gazetkę, — z ucechą wy 
krzykiwali chłopcy. 

— „Pierwszorzędnie* — powie 
dział powoli zawsze ilegmatyczr.y 
Karol — ja podejmuję się dorob:ć 
potrzebne rysunki. 

— Świetnie — z uciechy klep- 
nat Karola po ramieniu Edek. 

— Na rocznicę bitwy pod Sta- 
lingradem wydamy gazetkę, po” 
święconą temu Wielkiemu Zwy= 
ciestwu, 

— A teraz Stefku — dokończył 
Edek — opowiedz nam jeszcze 
coś o tym filmie. 
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Ojczyzny, dzieci — 
partyzantek, dzi 
z różnych krajów Europy, 
robotników i biednych chłopów. 

Odpowiadam na rzeczowe, Spo 
kojne pytania, dotyczące namy” 
słowskiego procesu. Chłopców 19 


teresuje najwięcej los Í przeżycia ne, smulne „buzie 
Bonifra- | ojców .Bonifratrów, 


wychowanków ojców 
trów. | 

— Czy oni czytali gazety? 

— Czy oni mieli bibliotekę? 

— Skąd te chore dzieci przyje- 
chały do Namysłowa? Czy one 
mają rodziców? e 

— Co się teraz z nimi dzieje? 
Jak państwo im pomogło? Czy te- 
raz jest im lepiej? 

Odpowiadam, jak umiem najle- 
piej. Wcale to nie jest takie pro- 
ste. Pytania te bowiem zadają 
nie małe dzieci, ale świadomi, 
młodzi obywatele Ludowej Polski. 
Ze słów ich przebija poważna 
troska i głębokie zainteresowanie 
zagadnieniem. 

Historia namysłowska staje się 
po paru chwilach przedmiotem 
poważnej dyskusji.  Omawiamy 
wspólnie „metody wychowawcze” 
ojców Bonifratrów, zastanawiamy 
się nad różnicami metod między 
„wychowaniem“ w Namysłowie, 
a wychowaniem w Korpusie Ka- 
detów, / 

Chłopcy mają własne doświad- 
czenia i własne poglądy. 

— „U nas nie stosuje się żad- 
nych kar — nie potrzeba. Prowa 
dzone jest świadome wychowa- 


— „Nasza cała klasa myśli 32 
tym, żeby się nie zdarzały przewi 
nienia. Krytykujemy takiego, Co 
zawinił i wymagamy, żeby to zro 
zumiał i więcej tego nie robił. 

— „U nas nie wyznacza się do- 
datkowej pracy za karę, bo dla 
nas praca — to honor“, 

To są dosłowne 
trzynastoletnich Chłopców! 
wiedzi, padające jedna po 
giej, żywo, chętnie... 

Pytam o ich warunki, o ich ży- 


dru- 


cie. Chłopcy są dumni ze swego| Pewien kłopot i prosi nas o radę: 
korpusu. Opowiądają mi'o biblio-| w jaki sposób postępować z kole- 
tece, o sali gimnastycznej, o mo|gami i koleżankami, 
delarni, o sali jadalnej, ping-pon | obrażali się niepotrzebnie, 
qu, o wielu, wielu innych rado-| koleżanka zwróci im uwagę. Miła 
Targają w za*| Helenko, a 
czerwienieją im' gniewać za zwróconą 


ściach ich domu. 
pale czuprynki, 


wypowiedzi| wanie i porządek. Heienka jest 
Wypo | w jednej z takich trójek uczniow- 


mysłowa. | Dzieci pokazują mi albumy — wy 
Stają przede mną ciemne, wil- pełnione wycinkami z gazet, w 
qotne cele namysłowskich piwnic. których była mowa o ich korpu- 


| widzę raz jeszcze wymizerowa- sie, preszą, aby obejrzeć jeszcze 


wychowanków to i jeszcze tamto. g 
„A znad „U nas*, „My; „Nasi wychos i 
szkolnych stolików uśmiechają wawcy”, „Nasz korpus”, „Nasze 
się mali kadeci. Jakże tu jasno i pracownie”, „Nasi przodownicy” i 
czysto, jak ładnie i estetycznie u- |— bez przerwy powtarzają chłop 
tżądzony jest każdę pokój, każda cy. { l 
sala, jakże łatwo tu głęboko 0- | „Przyjdźcie do nas częściej — 
detchnąć... mówi jeden z tych którzy wycho 
W jednej'z przestronnych, peł wują kadetów — nasze dzieci bę 
nych światła i powietrza sal re- dą się wam śniły, Tu rośnie nowa, 
kreacyjnych słucham opowiadań młoda Polska“. A 
v- mëtodach wychowawczych, sto- * o 
sowanych w zakładzie, O tych me | Poprzez okrzyki rozbawionych 
todach świadomego wychowania. chłopców przedżierają się smut. 
O kolektywnej, trudnej pracy wy me, ponure słowa  dziewięciolet- 
Chowawców i naliczycieli, o zbie- niego wychowanka zakładu Boni- 
raniu doświadczeń. i analizowaniu fratrów: „Nikt się z nami nie bat 
pracy, o głębokiej trosce í uwa” wil., nas bili..." 
dze, z jaką podchodzą do każde-, W Korpusie Kadetów im: gen. 
go najdrobniejszego zdarzenia, po Świerczewskiego rośnie nowa. 
stępowania i zachowania wycho= młodzież. 
wanka, o wychowawczej, przodu Takimi metodami, w takich 
jącej roli ZMP. Oglądam „kioski szkołach i zakładach Polska Lu- 
uczeiwości , w których zaopatru- dowa- wychowa nowe pokolenie 
budowniezych nowego jutra. 


1 


ją się chłopcy w potrzebne dro- 
biazgi. Dostają miesięczny żołd 
IRENA HUKOWSKA 


(nawet Ci najmłodsi — jedenasto 


nie, w grzeczny sposób uwage 
Czynią tak tyłko ci, którzy są za* 
rozumiali i nie uznają praw kole- 
żanki, którą sami wybrali, do prze- 
strzegania porządku, Takim kote- 
żankom i kolegom  winniście na 
zebraniu klasowym wytłumaczyć, 
że postępują niewłaściwie, 


Nowak Helenka, Warta, 


Pisze, że w ich szkole uczniowie 
pomagają nauczycielom w pracy. 
W każdej klasie wybrano trzech 
uczniów, którzy dbają o sprawe” 


skich i wywiązuje się dobrze ze 


swych obowiązków. Ma jeńdnak| Dymkowski Jerzy, Ozorków. 


Przyjmujemy Cię de Promyko 
wej Rodzinki. Napisz nam o prze- 
biegu swej nauki i pracy w dru- 
żynie harcerskiej, 

1 Wacka A, z drużyny III im. 
mu stus? | Marii Curie-Skłodowskiej, 

Czekamy na dalsze listy, Dzię 
kujemy za pozdrowienia. 


Sik Z., Piotrków Tryb. 
Materiał instrukcyjny o no: 
wych stopniach harcerskich nada- 
je się do miesięcznika harcerskie- 
go „Drużynowy“. Natomiast chęt- 
nie widzimy materiały o życiu | 
drużyn, © tym, jak w swej pracy 
drużyna realizuje nowe stopnie 
z harcerskie. Czekamy na taki mar 
i teriał. W imieniu Redakcji i Czy: | 
Niezwykła ooo dziękuję za nadesłane 
przygoda | pozdrowienia. — | 
Redaktor l 


ci nie 
kisdy 


aby 


nikt- nie powinien się 


UWAGA, SEKRETARZE 

DZIELNICY „S5STAROMIEJSKIEJ" 

Dnia 31 stycznia 1950 roku o go- 
dzinie 17 odbędzie się odprawa se- 
kretarzy Podstawowych Organizacji 
Partyjnych w lokalu własnym przy 
ul. Południowej Nr 11. 

Obecność wszystkich 
obowiązkowa.. 


UWAGA, HUMANIŚCI PZPR-owcy 
W środę, dnia 1. II. o godz, 19, 
odbędzie się w iokalu POP przy ul. 
Lindleya 3, zebranie partyjne. i 
Obecność wszystkich ‘członków i 
kandydatów Partii obowiązkowa. 


sekretarzy 


Í 


j Buduj jemy również zimą 


Złe Bai e „martwego sezonu" przełamane ` 
Jak przebiegają poszczególne roboty w Łodzi 


— Szybko skończymy te fundamen 
ty — mówią murarz ob. Jóżet Szcze- 
paniak i jego syn Zdzisław — pomoc 
nik murarski. Ojciec i syn w tej sa- 
mej „trójce“ ustawiają fundamenty 
pod jeden z nowych bloków miesz- 
kalnych na osiedlu Starego Miasta. 
Można ufać słowom ob. Szczepania- 
ka:' pomimo  kilkunastostopniowego 
mrozu wyrabiał on dziennie 246 pro- 
cent normy. 

— Stosujemy tutaj specjalną zapra 
wę, przygotowaną na żimę-— jest to 
Zaprawa sucha, dopiero na chwilę 
przed użyciem miesza się ją z chlor- 
kiem, solą i ciepłą wodą. W ten spo- 
sób mróz nie ma wpływu na jakość 
zaprawy — dodaje. 

Oddział I PPB, pracujący na budo- 
wie osiedla Staromiejskiego, nie za- 
niedbał niczego, aby roboty zimą mo 
-gły sprawnie posuwać się naprzód. 


Załogi MZK, ZOM i Gazowni 


przystępują do ogólno-krajowego współzawodnictwa 


W dniu 21 b. m. załogi Miej- 
skich Zakładów Komunikacyj- 
nych, Zakładu Oczyszczania Mia- 
sta i Gazowni podpisały deklara- 
cję o przystąpieniu do współra- 
wodnictwa z wszystkimi tego ro- 
dzajn zakładami na terenie całe- 


a Ly LL 


Dziś ostatni dzień 
składania kuponów w sklepach PSS 


Dorocznym zwyczajem PSS w Ło 
dzi przystąpiła obecnie do zbierania 
kuponów od zakupów, dokonanych 
przez członków PSS w roku ubie- 
giyme Kupony te zostaną obliczone 
a w wypadku, gdy członek Spół- 
dzielni nie wpłacił jeszcze pełnego 
udziału, brakująca kwota uzupełnio 
na będzie z "należnej dywidendy. 
Członkowie, którzy wpłacili już peł 
ne udziały, będą mogli zrealizować 
całą dywidendeę, za którą ótrzymają 
w sklepach PSS odpowiednią ilość 
artykułów żywnościowych. 


Kupony winny być złożone przez 
członków do 31 stycznia br. Osoby, 
zarejęstrowane w sklepach które u 
legły ziikwidowaniu, składają kupo 
ny w dowolnym sklepie spożyw- 
czym PSS, 

Łącznie z kuponami bezwarunko- 
wo muszą być składane dotychcza 


—— 


Godziwe rozrywki. no wyteżonej mracy 


Wesole zabawy karnawałowe w Łodzi 


Karnawał trwa w całej pełni. Ło 
dzianie nie gardzą godziwą zasłużo 
ną rozrywką, więc zabawy, urządza 
ne w każdy dzień przedświąteczny, 
cieszą się niesłabnacym powadze- 
niem. Bawią się robotnicy, studenci 
— po wytężonej pracy i nauce słu 
sznie ifn się to należy. Z uznaniem 
stwierdzić trzeba, że co raz częściej 
urządzane są zabawy bezalkoholo- 
we, które zdobyły już sobie „prawo 
nbywatestwa'. x, 


Uniwersytet Łódzki 


urządza we środę ti. jutro w sá- 
lach- Urzędu Wojewódzkiego dóro- 
czny bał wespół z Akademią Lekar 
ską. Bal obfitować bedzie w liczne 
niespodzianki — studenci ubawią 
się na pewno świetnie! Równie we- 
soło bawić się będą 

Pracownicy 
Hoteli Miejskich 


którzy tego samego dnia coroacz- 


go kraju. Prócz współzawodni- _ 
ctwa międzyzakładowego MZK, 
ZOM i Gazownią przystąpiły do 
współzawodnictwa  indywidual- 
nego. 

Wyniki współzawodnictwa obli 
orane będą co trzy miesiące. 


sowe legitymacje oraz nowe ksią- 
żeczki członkowskie. Kto nie dołą- 
czy wymienionych dokumentów do 
kuponów zakupu, nie bedzie mógł 
otrzymać dywidendy. Zarządzenie 
to ma na celu zakończenie wymia- 
ny starych legitymacji na nowe 
książeczki członkowskie oraz uzu- 
pełnienie w nich zapisów, dotyczą- 
cych stanu wpłat ña udziały ezton- 
kowskie. Wymiany starych legity- 
macji członkowskich na nowe doko 
nują sklepy PSS-u. Członkowie 
PSS, posiadający legitymacje człon 
kowskie kilku spółdzielni, winni zło 
żyć wszystkie posiadane iegityma- 
cje, wzamian których uzyskają je- 
dną książeczkę członkowską z połą- 
czonym udziałem. Ewentualna nad- 
wyżka kwoty udziałowej, wynikła z 
połączenia udziałów, może być na 
życzenie członka wypłacona mu 
przez kasę PSS. 


nym zwyczajem urządzają zabawe 
w „Savcyu*”. Dochód przeznacza Ra- 
da Zakładowa na cele Kasy Samo- 
pomocowej. Wstęp tylko ża zapro- 
szeniami! 


Robotnicy łódzcy 
przodujący w produkcji pokażą, 
że potrafią równieź przodować w 
zabawie! Wiele zakładów pracy u- 
rządza w dniu jutrzejszym karna- 


wałowe zabawy. Bawić się będa 
pracownicy Państwowej Wytwórni 
Papierów Wartościowych, Koło 
Związków Zawodowych Pracowni 
ków Instytucji Społecznych przy 
ZUS, robotnicy Zjednoczenia Prze- 


mysłu Maszyn Włókienniczych, Hur 
towni Dziewiarsko = 
Centrali Tekstylnej, Łódzkich Za- 
kladów Wytwórczych „Aparatów Nis 
kiego Napięcia, Centrali Rolniczej 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” 
i wielu, wielu innych fabryk i za- 
kładów. 


Przy budowie gmachu szkoły podsta wowej, ul. Wólczańska 171-3, zakła- 
„dane są już drewnia ne konstrukcje dachu 


ne w bloku nr 3a. Wszędzie widać 
tu ruch i dobrą organizację pracy, 
Na wiosnę przybędzie i tu kilkadzie- 
siat nowych, jasnych i higienicznych 
mieszkań robotniczyzch, 


* # * 


Dobrą organizację pracy stwier- 
dzić możńa również przy budowie no 
wej szkoły li-letniej przy ul. Wól- 
czańskiej 171-173. W piwnicach pro- 
wadzone są prace nad drewnianyini 
wiązaniami dachu: za parę dni szkoła 
znajdzie się już pod dachem i toz- 
poczną się roboty wewnętrzne. Nö- 
wy rok szkolny otworzy podwoje 
szkoły dla łódzkich dzieci — jak za- 
pewniś nas. kierownictwo budowy. 
(mach ten będzie znacznie większy 
od ukończonego w roku ubiegłym bu 
dynku szkoły im. Małgorzaty Fór- 
nalskiej na Karolewie. 

£ a * 

Na hudowie magazynów Centrali 
Handlowej Materiałów Budowla- 
nych na Polesiu Widzewskim jakby 
wszystko zamarło—krząta się wpraw 
dzie kilku robotników przy robotach 
ciesielskich, ale na tym koniec. Nie 
widać robót przy wykopach, zgroma- 
dzone cegły wyglądają, jak rumowi- 
sko. Znacznie już lepiej przedstawią 
się budowa magazynów Centrali Tek 
stylnej przy zbiegu ulic Przędząlnia- 
nej t Fabrycznej. Tutaj również — 
jąk i przy wznoszeniu. magazynów 
HMB roboty prowadzi Państwowe 
Przedsiębiorstwo Budowlane, Praco 


dokońywane są bez harmonogramu, 


którego spotządzenie utrudnia brak 
dokumentacji technicznej. Mimo to 
jednak i mimo mrozu trwają roboty 
przy wykopach. Twardą, zmarzniętą 
glebę rozbija się przy pomocy kli- 
nów i kilofów. Szkoda jedńak więlka, 
że działa tylko jeden transporter — 
drugi zepsuty czeka od jakiegoś cza- 
su ña naprawę. A przecież dwa tran- 
sportery znacznie  przyśpieszyłyby 
iempo robót 


* 
5 * = 
Na Stokąch — na osiedlu ZOR-u 
przy uł. Skalnej prowadzone są To- 


boty wewnętrzne, w 10 budynkach 
stawiane są Ściany działowe. Gdy na 
dejdzie zamówione szkło okienne, 
przystąpi się do oszkłenia okien. Na 
razie wstawiane są drewniane ramy 
drzwiowe i okienne. Wiosną przybę- 


Pończoszniczej |dą tutaj Łodzi 384 l eby, 


Zima tegoroczna nie przerwała 
prac w budownictwie. Przebieg robót, 
które :oglądaliśmy, świadczy dobit- 
nie, ile zależy od odpowiedniego kie- 
rownictwa, od właściwego zorgani- 


Dom przyuł.Pabianickiej51 
będzie wyremontowany 
W odpowiedzi na list naszego czy 

telnika pf. „Zaniedbany dom“ otrzy 

maliśmy wyjaśnienie od Zarządu 


Uwaga, rolnicy 
woj. łódzkiego! 


W związku z rozporządzeniem Mi- 
nistrów: Administracji Publicznej, 
Skarbu oraz Rolnictwa 1 Reform 
Rolnych z dnia 23 stycznia 19590 ro- 
ku w sprawie obowiązku niszczenia 
zaliczki na podatek gruntowy za rok 
1950 oraz terminu wpłacania wkla- 
dów oszczędnościowych przez ucze- 
stników Spolecznego Funduszu 
Oszczędnościowego Rolnictwa, wzy- 
wam wszystkich podatników podat- 
ku gruntowego do bezwłocznego 
wpłacenia zaliczki na podatek grun 
towy za rok 1950, w wysokości 65 
proc. wymiaru, podatku ustalonego 
za rok 1949. 


Podatnicy podatku gruntowego, 
podlegający obowiązkowi społecznie- 
go oszczędzania, obowiązani są rów- 
nież uiścić na poczet rocznego wkła- 
du oszczędnościcwego na 1950 rok, 
kwotę stanowiącą 55 proc. rocznego 
wkładu oszczędnościowego usłalo- 
nego na rok 1949. 

Wojewodzki 
Pełnomocnik Rządowy 
w/z Emil Tok? 


Miejskiego. Dom przy ul, Pabianic- 
kiej 51 jest stary, zaniedbany, klat 
ki schodowe wymagają gruntowne 
go remontu, schody są również zni- 
szczone. Zarządówi Nieruchomości 
Miejskich wydano zlecenie przepro 
wadzenia naprawy kłatki schodowej 
i przyspieszenia naprawy studni. 


Zarzew będzie oświetlony 
Zarząd Miejski wyjaśnia, że oświe 
tlenie ul. Napiórkowskiego od stro- 
ny toru kolejowego do cmentarza 
oraz bocznych ulie: Farbiarskiej, 
Motorowej, Dziewiarskiej, Emalio- 
wej, Mechanicznej I Ołlechowskiej 
zostało przewidziane w Planie Sze- 
ścioletnim. Wykonanie tych prac na 
stąpi w 1951 r. (odpowiedź na list 
naszego czytelnika z dn. 9 bm.) 


Rozkład jazdy tramwajów 
Otrzymaliśmy od Zarządu Miej- 
skiego wyjaśnienie w odpowiedzi 
na listy naszych czytelników pt. „Tę 
nimy zło”, oraz „W PZPB Nr 2 ocze- 
kują na dodatkowy tramwaj", Wy- 
dział ruchu MZK rozpatruje kwes- 
tiẹ regulowania rozkładu jazdy 
tramwajów linii 6 i 17. Załatwienie 
tej sprawy wymaga czasu, bowiem 
wszelkie zmiany muszą uwzględnić 
rozkład jazdy innych tramwajów. 
Co do dodatkowego tramwaju dla 
PZPB Nr. 2 — dotąd nikt nie zgło- 
szał w tej sprawie wniosków pod 
adresem MZK. Głos rohotników. 
ktorzy wystąpili za pośrednictwem 
Redakcji, beczie jednak w miare 


i 


możności uwzględniony — wówczas. 
gdy będzie uruchomiana nowa linia 
przy ul. Zachodniej. 


Widzew uzyska 
poczekalnię tramwajową 
Poczekalnia tramwajowa na Wi- 

dzewie zostanie wybudowana po ska 

nalizowaniu terenu, na którym ma 
być wzniesiona. 


KOMUNIKAT 


Ubezpieczalnia Społeczna w Ło 
dzi podaje do wiadomości ubez- 
pieczonym, pobierającym zasiłki 
rodzinne bezpośrednio z Ubezpie 
czalni, że począwszy od dnia 1 lu 
tego 1950 roku przy zgłaszaniu się 
po zasiłki rodzinne należy co mic- 
sige przedkładać zaświadczenie 
pracodawcy o wysokości zarobku 
w . miesiącu ubiegłym. Do zarob- 
ku zaliczyć należy wszelkie wy. 
płaty (premie, nagrody, dfdatki 
i t. p.), od których potrąca się 
podatek od wynagrodzeń: 
MAMIAMIMAMIANOMNTAMOAWNOMNTMNATRTPOTOATTAMNNNI 
CENTRALA KRAJOWYCH 
SUROWCÓW 
WŁÓKIENNICZYCH 
w Łodzi, Poludniowa 49 

zatrudni: 
URZĘDNICZKI 

ze znajomością maszynopisania, 

Zgłoszenia osobiste w Dziale Per- 
zońalni m. 94.3; 
annann 


Kilka dni temu przeprowadzono prô- lzowania pracy i placu budowy. 
by centralnego ogrzewania w bloku | ileż bowiem składniej idzia praca w 
nr 3. zakłada się instalacje wewnętrz | osiedli Staromiejskim, gdzie powsta- 
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ją fundamenty nowego bloku, niż, na 
przykład przy budowie magazynów 
Centrali Tekstylnej, gdzie od listo- 
pada ub. r. pracuje się bez dokumen- 
tacji i bez harmonogramu robót A 
wydaje się, że dokumentacja tech- 
niczna na rok bieżący mogła być 
przygotowana w porę. Stwierdziliśmy 
również, że nie wszędzie robotnicy, 
zatrudnieni przy robotach zewnętrz- 
nych, otrzymali ciepłe ubrania. Na 
Stokach na przeszło 200 robotników 
— nadeszło tylko 20 kompletów 
kombinezonów  watowych, Za ta 
wszędzie płonie ogień w żelaznych 
piecykach, przy którym można się 
rozgrzać, a gorąca zupa na obiad — 
lakże robi swoje. 

Tak, czy inaczej — tegoroczna zi- 
ma stanówi swego rodzaju przełom 
w budownictwie łódzkim: po raz 
pierwszy bowiem fatalne tradycje 
martwego seżonu zimą w budownic- 
twie zostały przełamane. Nie watpi- 
my, że ujawniające się jeszcze braki, 
zostaną usunięte i że ta pierwsza zi: 
ma realizacji zadań Planu Sześciolet- 
nego w budownictwie przyniesie ka- 
rzystne doświadczenia, które trzeba 
będzie wykorzystać w przyszłości. 


Czytelnicy nasi zwracają uwagę... 


Zaniedbane ulice 


Ob. 1. Z. pisze: 


„Ulice w naszym mieście. są etale zaśmiecone. Ostatnio nis 


tylko tarzają się po chodnikach sterty papierów i śmieci, ale, co gorsza — kie 


dy spadnie śnieg i 
wy ruch uliczny, Wydaje się, 
systematyczne niesprzątanie ulic, 


chwyci mróz — gruba pokrywa lodowa utrudnia normal: 
że dozór sanitarny powinien nakładać kary m 
Cierpi na tym bowiem 1 wygląd estetyczny 


miasta i sami mieszkańcy, którzy muszą wdychać pył i kurz, a w czasie mro- 


zów, narażeni są na wypadki“. 


Poruszańą powyżej sprawą Trod inni 


leczny Dzielnicmce Rady Narodowe, 


zainteresować się, jako czynnik spo 


Kiedy domy będą naprawione? 


PZPIG Nr. 8, 


Nasz korespondent 


tow. Stefan Bocheński pisze: „Robotni- 


cy naszych zakładów zamieszkali przy ul. Limanowskiego 128 i Mackiewicza 20 
zwrócili się do nas, narzekając, że już kilkakrotnie składali podania w spra- 
wie remontu ich posesji, ale dotychczas bezskutecznie. Przysłano komisję, któ 
ra stwierdziła, że domy trzeba remontować — było to ubiegłego roku, ale do 


tej pory roboty nie zostały rozpoczęte. 


W domu przy ulicy Mackiewicza loka. 


torzy radzili sobię, naprawiając dachy gospodarczym sposobem. Ale obsenie 
sg już bezradni. Robotnicy nasi rozumicją, że teraz wskutek mrozów ris mo 
ima remontować dachów, ale proszą, aby z chwilą rozpoczęcia eezonu remon- 
tów wiosna, ich domy uwzględnione zostały w najbliższej kolejności”... 


Prosimy Zarząd Nieruchomości o 


odpowiedź w tej sprawie, 


Korzystajcie z rozkoszy ślizgawki 


Bezpłatna nauka jazdy na łyżwach 


w Helenowie (ZS „Spójmią”). 
Lekcje te są całkowicie bezpłatne, 
co więcej — bezpłatnie wypożycza 
się również łyżwy! Cena biletu wej 
(sw) 


"Zimę mamy w tym roku niezbyt 
mroźną — temperatura bywa u- 
miarkowana, a pogody ładne. Przy 
jemnie jest po pracy czy nauce Wy- 
brać się na śŚlizgawkę! 

"Nie wszyscy, co prawda, posiada 
ją umiejętność jazdy na łyżwach, 
ale i na to znajdzie się rada. Jaka 
rada? — Okręgowa Rada Kultury 
Fizycznej! — ta bowiem propaguje 
obecnie szeroko naukę jazdy na łyż 
wach. 

Na trzech ślizgawkach, należa- 
cych do zrzeszeń sportowych, udzie 
lane są lekcje początkującym tyż- 
wiarzom. Specjalni instruktorzy 
czuwają nad „pierwszym krokiem* 
nowicjuszów. 

Nauka odbywa się na: ślizgaw- 
kach w parku Poniatowskiego (ZS 
„Ogniwo*), przy ul. Piotrkowskiej 
180 (Unia) oraz w najbliższych 


już dniach rozpocznie się w parku 


ściowego wynosi 20 — 30 zł. 


IRR 


Główny Komitet Współzawodnictwa 


nie mógł nadążyć za żywiołowym rozwojem ruchu 
Nowi członkowie wprowadzają nowy styl pracy 


Ruch E ra pracy Toz- 
winął się tak szybko i żywiołowo, Ż 
w wielu wypadkach przerósł przewi- 
dywania i uprzedził opracowanie 
norm — oto argumenty usprawiedli- 
wiające. wysunięte na ostatnim ze- 
braniu Głównego Komitetu Wspólłza- 
wodnictwa Pracy przy Związku Włók 
niarży. Zebranie poświęcone było 
krytyce i samokrytyce pracy człon- 
ków Głównego Komitetu. Kolejno 
stwierdzali oni, że Komitet pracował 
źle, że nie wypełniał swych zasadni- 
czych zadań, nie wykorzystał swych 
praw i możliwości, że żył w oderwa- 
nia od głównego nurtu współzawod- 
nictwa, Wchodzący w skład Komite- 
lu dyrektorzy fabryk, pochłonięci wy 
pełnianiem. swych obowiązków służ- 
bowych, nie potrafili rozwinąć owoc 
nej działalności na polu rozpowszech 
niania współzawodnictwa, nie byli 
zdolni objąć całokształtu zagadnie- 
nia, wniknąć w poczynania komite- 
tów fabrycznych, działających poza 
ich własnym zakładem. To samo ce- 
chowało pracę innych członków Głów 
nego Komitetu. W rezultacie ciężkie 
tialo, składające się z 72 osób, stało 
się wyłącznie biernym rejestratorem 
rtchu współzawodnictwa, nie mogąc 
dać sobie rady nawet ze sprawami 
organizacyjnymi. 

W wyniku krytycznej oceny dzia- 
łalności własnej oraz Komitetu po- 
sianowionó rozwiązać dotychczaso- 
wy Komitet i dokonać wyboru no- 
wych członków, którzy uaktywniliby 
i podnieśli poziom pracy. Jest to spra 
wa niezwykle ważna w chwili obec- 
nej, w której masy pracujące, wkra- 
czając w realizację Planu 6-letniego, 
wykazują inicjatywę współzawodnic- 
twa w coraz to nowych dziedzinach, 
Główny Komitet Współzawodnictwa 
musi nie tylko wziąć czynny udział 
w tym ogromnym, żywiołowym ru- 
chu, ale torować mu drogę, opraco- 


Wykhitni soliści 
w Filharmonii Łódzkiej 


W środę, 1 lutego, godzina 19,30 od- 
będzie się w sali Filharmonii orga- 
nizowany przez „ARTOS'* Koncert 
muzyki polskiej, w którym "udział 
wezmą artyści operowi: JADWIGA 
DZIKÓWNA (sopran) i ALFRED 
LANGER 'bas), oraz koncerfimistrz 
Filharmonii Warszawskiej ALEK- 
SANDER POLESKI (skrzypce). 
Akompaniuje WIKTOR WEIN- 
BAUM. W programie tego interesu- 
jącego koncertu znajdą się arie, pieś 
ni i utwory skrzypcowe kompozyto- 
rów tej miary, eo Moniuszko, Wie- 
niawski, Karłowicz, Joteyko. Niewia 
domski i in. Bilety do nabycia w ka 
šie Filharmonii w godz. 10—13, zaś 
w dzień xongertu ponadto w godz. 
1—4159,30 Członkowie Zw. Zaw, 
rzystają z 40 proc zniżki nabywa- 
jąc bilety w ORZZ (Traugutta 181. 


ko= 


wując nowe metody pracy 1 broniąc 


finleresów przodów ników pracy przed 


biurokratycznymi  zapędami miektó- 
rych czynników administracyjnych. 
W skład nowego Komitetu wcho- 
dzą przede wszystkim ludzie, mający 
bezpośrednią łączność ze współzawo- 
dnictwem, a więc teferenci komite- 
tów przy centralnych zarządach i fa- 
brykach, przedstawiciele administra- 
cji fabrycznej, przodownicy pracy, 


W ramach reorganizacji Rejs 
ctwa społecznego dla świata pracy, 
uruchomione zostały Poradnie Ochro | 
ny Macierzyństwa i Zdrowia Dziec- 


Telefony ZMP 


Zarząd Łódzki Związku Młodzieży 
Polskiej podaje do wiadomości nowe 
numery telefonów; Przewodniczący 
i Sekretariat — tel. 135-85. Vice- 
przewodniczący — tel. 106-22, Wydz, 
Oświat-Szkol. — tel. 163-13. Wydz. 
Fin-Gosp. — tel. 114-87. Wydział 
Kadr. — tel 108-40. Wydz. Organi- 
zacyjny Í Szkolny — tel. 158-63. 
Ref. Robotniczy i Sportowy — tel, 
106-79. 


racjonalizatorzy i czynniki związka- 
we. Szczuplejszy liczebnie, lecz bar- 
dziej powiązany z terenem i jego za 
gadnieniami, nowy Główny Komitet 
powinien wyrównać zaległości, prźe- 
de wszystkim zaś dostosować styl 
pracy do tempa i coraz wyższego po- 
ziomu wśród mas pracujących współ- 
zawodnictwa w dziedzinie realizacji 
zadań produkcyjnych, na drodze do 
socjalizmu, (bd) 


Ochrona macierzyństwa i zdrowia dziecka 


Poradnie w północnej dzielnicy miasta 


ka dla północnej dzielnicy Łodzi. Na 
terenie każdego Komisariatu M. O. 


czynne są po 2 Poradnie: jedna dla 
dzięci zdrowych i druga — dla 
chorych. 


Dia Komisariatu I otwarto Porad- 
nięprzy úl. Łagiewnickiej 37 (dla 
dzieci zdrowych) i przy ul, Łagiew= 
niekiej 36 (dla dzieci charych). 

Na terenie Komisariatu X — przy 
ul. Limanowskiego 136 (dzieci cho- 
re), przy ul. Sędziowskiej Nr 16 (dzie 
ci zdrowe). ) 

Na terenie Komisariatu XI — ul 
Bema Nr 6 (dzieci chore) i przy ul. 
Sędziowskiej Nr 16 (dzieci zdrowe). 

Dla Komisariatu XII — ul. Woj- 
ska Polskiego 122 (dla dzieci zdro- 
wych i chorych). ; 


2000200 YLFRRWWDRERYNNREOROSERRNZRRENEZNĘKZZRREATOPYNENARZĘNYYNASEZNPOSREYKNSNSZRASASTYREPNOWAN CY 


CENTRALA HANDLOWA PRZEMYSŁU SKORZANEGO W ŁODZIA 


poszukuje: 


2-ch inżynierów budowlanych 
1-go technika budowlanego 
1-go inspektora przeciwpożarowego 


Warunki do omówienia, — Podania wraz z życiorysami należy 


składać w Dziale Kadr CHPS, Łódź, Kilińskiego 138. 


124-k 
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CENTRALA ZAOPATRZENI 
PRZEMYSŁU ODZIEŻOWEGO 


zatrudni od zaraz 


A MATERIAŁOWEGO 


— ODDZIAŁ W ŁODZI 


2 STARSZYCH KSIĘGOWYCH 


1 KSIĘGOWEGO 


Zgłoszenia przyjmuje Oddział Personalny w godz. od 8 do 14 


Łódź, ul. 


Wólczańska 14-16 — tel, 154-78 


114-k 


.4.44.3:3R00Y05DORRSAREZYERANNSNOCERYYEOREREĘPRZNAKOWERRKONNAKOSONOREPWFERRNODOFYPNERRZONENYKETE 


zaangażuje od zaraz: 


WYKWALIFIKOWANYCH KSTĘGO 
Zgłoszenia przyjmuje Dział Per 
Piotrkpwska 203+205, 


| 
| 


ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU WŁÓKIEN SZTUCZNYCH 


WYKWALIFIKOWANE MASZYNISTKI oraz 
WYCH 


sonalny Zjstnoczenia, 


HS- 


zetptz22RRNTRPNZREZRSORRYCORALZOZOZRSZEARYPENNEZNANOPSESALRZZSRNOTARZERZPRETROGPO4R>412475829ZB> 


PY, 


r; 
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HISZPANIE NIE GHCĄ. 
MONARCHII 

Olbrzymia fala demonstracji przt= 
ciw. dyktatorowi Primo de Rivera, 
która spowodowała jego dymisję — 
nie ustaje. W całej Hiszpanii odby- 
wają się wiece i pochody — pod ha- 
słem zniesienia monarchii, W Barce- 
lonie wybuchły zaburzenia, przybie- 
rające coraz szersze rozmiary. Przed 
„pałacem królewskim w Madrycie prze 
ciągnął olbrzymi pochód studentów 
i robotników, wznosząc okrzyki na. 
cześć republiki, 


"„SKUP KOLEI FPABRYCZNO- 


ŁÓDZKIEJ” 
_ Kolej fabryczno - łódzka, łącząca 
Łódź z Koluszkami — ma być wy- 


kupiona z rąk prywatnego Konsor- 
cjum za sumę 3.717.000 złotych. 


“KOX Z ROGAMI“ 
W Helenowie pokazywany jest no- 
wy fenomen natury — koń, 
trzony w rogi. 


zaopa- 


PAŃSTWOWY TEATR 
im. STEFANA JARACZA 
(ul. Jaracza 27) 
Dziś 6 godz. 19.15 sztuka Anatoła 
Surowa pt. „Zielona ulica“, 


"PAŃSTWOWY TEATR NOWY 
(Daszyńskiego 34, tel. 123-0) 
Dziś teatr nieczynny. 


PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 
(ul.11 Listopada 21, tel. 150 36) 


Codziennie o godzinie 19 „Przełom“ 
— sztuka w 4 aktach Borysa Ławre- 
niewa, z udziałem całego zespolu. 

Inscenizacja i reżyseria —: Karol 
Adwentowicz, scenografia — Zeno- 
biusz Strzelecki. i 

Kasa czynna od 10 do 13/1 od 16. 

W poniedziałki teatr nieczynny. 


PAŃSTWOWY TEATR LALEK 
s „PINOKIO“ 
(ul. Nawrot 27, tel, 135-74) 
Wtorek, 31 stycznia, godziną 9.30 
widowisko dla szkół pt. „Historia ca- 
łą o niebieskich migdałach*, 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA" 

771 (ubPiotrkowska 248) 

Wtorek, 31 stycznia, o godz. 19.15 
„Królowa przedmieścia”, Udział bie- 
rze cały zespół artystyczny. Chór — 
balet — orkiestra. 

Bilety do nabycia w Kasie teatru 
od godz, 10 do 13i od 17. W niedzie 
fẹ i święta kasa teatru czynna cd 
godz. 11. 


GŁOS 


Organ Łódzkiego Komitetu I Woje- 
wódzkiego Komitetu Polskiej Zje- 
` dnoczonej Partii Robotniczej 
Redaguje: 
KOLEGIUM REDAKCYJNE. 

zaeleiomy? 
Redaktor naczelny 
Zastępca red. naczelnego 
Sekretarz odpowiedzialny 
Dział partyjny 2354-25 
wewn. 10 


Dział korespondentów robct= 
niczych 1 chłopskich oraz 
redakiorów gazetek ścien- 


216-14 
2318-23 
29-05 


nych 219-42 
Dział mutacji 223-23 
Tział miejski I sporiowy 254-231 
wewn. $ f 11 

218-11 
216-19 
254-21 


pział ekonomiczny 
Dział fabryczny 
Dział rolny 


1 Łódź, 
ska 55, tel. 111-50 i 1146-75 
wydawca RSW „Prasa™ 
Adr. Red.: Łódź, Piotrkowska 26, 
In-t«ie piętra. 
Prok: ZakŁ Graf, RSW „Prasa“ 
Łódź, ul Źwirki 17, tel, 206-42, 


administracja 
Dział 


D-1-11084| pt. „Rabunek*. 


Co pisała prasa łódzka 31 stycznia 1930 r. 


STATYSTYKA EMIGRACJI 
W roku 1928 wyemigrowało z Pol- 
ski 186.630 osób, w roku 1929 — w 


PĘKŁ NA DWIE CZĘŚCI 
Parowiec angielski „Inepworth* 
pękł na dwie części w pobłiżu latar- 
ni morskiej w Biarritz. 


MROZY IDA... 

Pisma donoszą, że „piękna, iście 
letnia pogoda dobiega końca, Z pół- 
nocy nadchodzi pierwsza w tym roku 
tala silnych mrozów”. 


PÓŁTORA ROKU WIĘZIENIA — 
ZA ZASTRZELENIE 
PRACOWNIKA 
Sąd Okręgowy w Łodzi rozpatry- 
wał sprawę handlarza świń, Broni- 
sława Piestrzyńskiego, który zastrze- 
lit swego” pracownika, podejrzewając 
go o defraudację. -Piestrzyński ska- 
zany zostął tylko na półtora. roku 
więzienia, Zaliczono mu areszt prz- 


; | weńcyjny. 


INDTE ŻADAJA NIEPODLEGŁOŚCI 

W dniu wczorajszym na teryto- 
rium [Indii doszło do niezwykle sil- 
nych zaburzeń i demonstracji prze- 
ciw okupantem angielskim. Ludność 
manifestowała pod hasłem — „An- 


316% 


glicy, precz z Indii! 


ADRTA — dla młodzieży (Stalina 1) 
„Wyspa bezimienna* g. 16, 18, 29 

BAŁTYK (Narutowicza 20) „Czarci 
żleb“ — film produkeji polskiej — 
godz. 17, 19, 21 

BAJKA (Pranciszkańska 31) „Pieśń 
tajgi” rodz 17.80, 20 

GDYNIA (Daszyńskiego 2) — „Pro 
gram aktualności krajowych i za- 
granicznych Nr 5“ godz. 11, 12, 18, 
16, 17, 18, 19, 20, 21 

HEL — dla młodzieży (Legionów 2) 
„Śluby kawalerskie" godz. 16,18,20 

MUZA (Pabianicka 178) „Bogata na- 
rzeczona* godz. 18, 20 

POLONIA (Piotrkowska 67) „Czarzi 
Żleb" — godz. 17, 19, 2 

PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 76) 
„Sumienie godz, 18, 20 

ROBOTNIK (Kilińskiego 187) „Mąż. 
czyźni w jej życiu* — godź, 18, 20 

ROMA (Rzgowska 84) — „Krwawa 
vendetta* — godz. 18, 20 

REKORD (Rzgowska 2) „Dźulbars* 
dla młodzieży godz, 16; „Mibszenie 
jest złotem * godz. 18, 20 

STYLOWY (Kiińskiego 123) „Wiecz 
na Ewa“ godz. 18, 20 

ŚWIT (Bałucki Rynek 2) „Dzieci uli- 
ey“ godz. 18, 20 

TĘCZA (Piotrkowska 108) „Świat 
się śmieje” godz. 16.30, 18.30, 20.30 

TATRY (Sienkiewicza 40) „Dzwon- 
nik.z Notre-Dame“ g. 16, 18,-20.50 

WISŁA (Daszyńskiego 1) „Rajnis* 
— gódź. 16.80, 18,30, 20.30. 

WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) „Czar- 
ci Żleb“ godz. 16.30, 18.30, 20.30 

WOLNOść (Napiórkowskiezo 16) — 
„Czarci żleb* godz. 16, 18, 20 

ZACHĘTA (Zgierska 26) „Ali Baba 
1 40 rozbójników“ godz. 18, 20 


WTOREK 31 STYCZNIA 
14,00 Kronika węgierska. 14.15 (Ł) 
Komuvikaty. 14.20 (Ł) „Wspomhie- 
nie“ 14,55 Audycja PCK dla cho- 
rych. 1540 „Muzyka w szkolnej ga- 
zetęe radiowej”. 15.30 Audycja dia 
świetlic dziecięcych. 15.50 Pogadan- 
ka sportowa. 16.00 Dziennik popołu- 
dniowy. 16.20 (B) Aktualności łódz 
kie. 16.25 (Ł) „Byliśmy na otwarciu 
Muzeum Lenina w  Poroninie* — 
wspomnienia H. Kędrak. 16.30 (E; 
„Nowa uczelnia łódzka — Akadentia 
Lekarska“. 16,40 (E) Chwila muzy- 
ki. 16.45 (Ł) „Panika w Waszyngto- 
nie" — fragnient powieści satyrycz- 
nej amerykańskiego pisarzą Adamsa 
17.00 Koncert roz- 


miesiącach od stycznia do września 

— opuściło Polskę, w poszukiwaniu 

chleba i zarobku — 204.087 osób. 
OKRĘT ANGIELSKI 


ZE SPORTU 


Wielu miłośnikom lekkoatletyki 
łódzkiej wydaje się, že lekkoatlec: 
zapadli w zimowy sen, z którego 
ockną się dopiero późną wiosną. 
Tak mogą myśleć niewtajemniczent 
i tym postaramy się wyjaśnić, że 
tym twierdzeniem krzywdzą lesko- 
atletów. lekkoatleci trenują już od 
miesiąca pażdziernika. Na zaprąwie 
widzi się dużo nowych twarzy, ca 
jest dobrym ebjawem. Co do star= 
szych zawodników to ct z zasady nie 
trenują. Kluby we własńym zakre 
sie zorganizowały zaprawę dia 
swych zawodników. Ponadto ŁKS. 
„Włókniarz* w porozumieniu z ZKS 


„Chemia zorganizowały zaprawę 
przed południem dla żawodników, 


którzy dysponują 
przed południem. 


wolnym 


DJ 
p 


W czwartek dnia 2 lutego br. 
sali Ogniska przy ul. Traugutta 
godz. 16 nastąpi otwarcie 
trzostw łódzkich szkół średnich 
piłce siatkowej i koszykowej. 

Protektorat nad turniejem mis- 
trzowskim objął kurator mgr. Eu- 
stachy Seniow. 

W turnieju tym bierze udział 41 
drużyn w tym w siatkówce męskiej 
17, w żeńskiej 10, w 


w 

0 
mis- 
w 


ty tylko dwie a to TV i V Gimn. O- 
[bie te drużyny spotkają się dwukro 
jimie — lepsza z nich zdobędzie zá- 
szczythy tytuł mistrza. / 

W pierwszym dniu mistrzostw 
spotkają się w siatkówce żeńskiej 
XV Gimn. - Liceum Pedagogiczne. 
Dojdzie również do towarzyskiego 
spotxania rebrezent. szkolnej Sie- 


radza oraz XI Gimn. Mecz ten bę- 
zie rewanżem za porażkę łódzkich 


Korzystając z mrozu młodzież łódzka 
odwiedza licznie ślizgawki, Ewolucja 
ich ściągają licznych widzów. Dziury 
w płocie są często oblegane przez 
najmłodszych widzów 


Co usłyszymy przez radio- 


rywkowy. 17.45 „Kronika „SP”. 18.00 
„Z kraju i ze świata“. 18.15 Recital 
skrzypcowy Eugenii Umińskiej. 18.40 
„Wszechnńicęa Radiowa“ kurs I — wy- 
kład z cyklu: „Rozwój społeczeństwa 
ludzkiego”. 19.00 Pogadanka. 19,15 
„W ryśmie tanecznym“. 20,00 Dzien- 
nik wieczorny. 20.40 Muzyka rozryw- 
kowa. 21.00 Koncert symfoniczny, 
21.40 „Wszechnica Radiowa“ — wy- 
kład z cyklu: „Chemia stosowajta”. 
21.55 Dalszy ciag koncertu symfonicz 
nego. 22.30 „Zwyrtałowa  bacówka 
pod wesołym wierchem* — część VII. 
22.50 Muzyka rozrywkowa. 23.00. 0- 
statnie wiadomości. 25.10 Program 
na jutro. 23.15 Muzyka taneczna, 
24,90 Zakończenie audycji i Hymn. 


Lekkoatleci łódzcy 


Mistrzostwa Polski w Przemyślu nie zastaną ich nie przygotowanymi 


czasem | sprinterów i średnio i długodystan- 


W czwartek rozpoczynają się 
mistrzostwa szkolne 


w piłce siatkowej i koszykowej 


| nek, 


' Oprócz zaprawy prowadzonej na 
sali przez instr. Maciaszczyka, pro- 
wadzone są na powietrzu leśne to- 
otingi. Footingi edbywają się na te- 
renie Parku Ludowego. Szatnia Mie- 
ści się na terenie ŁKS Włókniarza, 
jest zawsze ogrzana (żasługa ob. Ra- 
Kkowskiego). Przed wyjściem w te- 
ren. instr. Maciaszczyk objaśnia 
wszystkimi co będzie przerabiane w 
terenie. Po wyjściu z szatni wszyscy 
grupą udają się do parku. gdzie na- 
stępuje lekki trucht około 1000 m., 
gimnastyka luźna, lekkie przebieśki 
(przyśpieszenia), by po zupełnym 
wypoczynku, nastąpił podział na 
grupy: miotacze. skoczkowie i bie- 
gacze, ci ostatni dzielą się jeszcze na 


sowCców. 


uczni, doznanej w r. ubiegtym w 
Sieradzu 0:2. 

W meczu mistrzowskim zmierz: 
się w siatkówce męskiej zespoły II 
Gimn, i IV T. P. D. 

W koszykówce 
Gimn. i XIX Gimn. 

Organiżatorzy tego turnieją — u- 
czniowię liczą na dużą frekwencje 
spośród społeczeństwa starszego: 


spotkają się: I 


z. Ww koszykówce jktóre łącznie z młodzieżą szczelnie 
męskiej 12 oraz w żeńskiej nieste- |zapełnią salę: Ozniska. 


nie próżnują 


Miotacze ćwiczą w terenie przy 
pomocy ciężkich kamieni, skoczko- 

je ćwiczą skoki przez przeszkody 
naturalne, a biegacze po otrzymaniu 
wskazówek biegną w las, by ćwi- 
czyć szybkość i wytrzymałość, gdyż 
sama siła nie da nigdy dobrych wy= 
ników, s 

Obecnie trening biegaczy został 
zmodyfikowany. t: zn. trenują wszy- 
scy wdłg, metody „szwedzkiej“, któ- 
ra polega na częstym treningu, ale 
lekkim. Jest to zasługa — instr. Ma- 
ciaszczyka i tych. Którzy korespon- 
dują z trenerem francuskim Poulem 
Dupont, który podał jak trenować 
biegi dłuższe. A 

Footng leśny trwa około 45 min. 
po upływie tego czasu wszyscy zbie- 
rają się w wyznaczonym miejscu, 
by wspólnym truchtem i marszem 
zakończyć niedzielny footing. Warto 
nadmienić. że bardziej zaawansowa- 
mi zawódnicy trenują intensywniej 
pod znakiem Zimowych Mistrzostw 
Polski gy Przemyślu. 
pE RÓ AA 


Zebranie sekcji | 
lekkoatletycznej 


Kierownictwo sekcji lekkoatle- 
tycznej EKS „Włókniarz* — zawiae 
damia swych członków, że w dniu 1 
lutego r. b. odbędzie się zebranie 
sekcji w gmachu“ Gimnazjum m. 
St. Żśromiskiego. przy ul. Łęczyckiej 


Nr 23.0 godz. 20 po treningu. Wzy- 


wa się członków do licznego udziału 
w zebraniu. 


W Tatrzańskiej Łomnicy 
Polacy na drugim miejscu 


za narciarzami 


TATRZAŃSKA ŁOMNICA  (obsł. 
wł). — W Tatrzańskiej Łomnicy za- 
kończyły się Międzynarodowe Mi- 
strzostwa Narciarskie służby bezpie- 
czeństwa państw demokracji ludo- 
wej. W ostatnim dniu rozegrano bieg 
sztafetowy 4x10 km, który ; wygrała 
drużyna polska w składzie: Kowal- 
ski, Bukowski, Gasiennica-Fronek i 
Kwapień. Polacy uzyskali czas 
2:12:34, Miejsca 2—5 zajęły zespoły 
czechosłowackie, 6 — Węgry. Starto- 
wało 19 drużyn. 

Na zakończenie mistrzostw odbył 
odbył się konkurs skoków otwar- 
tych (nie punktowanych w zawo- 
dach), który wygrał Gąsienica-Fro- 
Zawodnicy połscy wygrali 5 
konkurencji z 6 rbzegrańych. Zespo- 
łowo jednak zwyciężyła Czechosło- 
wacja dzięki dużej ilości punktów 


Czechosłowacji 

nistra Spraw Wewnótrznych CSR 
Noska, który wziął udział w zamknię 
ciu mistrzostw. 


Z-turnieju Kół Sportowych 
-aaa 


Narciarskie Mistrzostwa Polski - 


w. Zakopanem 


W- trzecim dniu zawodów odbył się 
bieg zjazdowy, w którym startowało 


$2 zawodników. Zwyciężył Dziedzice 

Stefan z SN AZS Kraków w czasie 

2 min. 40,5 sek. Na zdjęciu — 
Dziedzic Stefan 


z Tajnerem z Górnego Śląska 
m a O O EE. 


Z życia ŁKS Włókniarza 


Dorocznęe zebranie 


W niedzielę. dnia 12 lutego r..b. © 
godz. 9 min. 30 w pierwszym termi- 
tte, a o godz. 10 w drugim terminie, 
w sali PZPBNr3 przy ul. Piotrkow- 
skiej 293/5 — odbędzie się Dorocz- 
ne Walne Zebranie członków Łódz- 
kiego Klubu Sportowego „Włók- 
miarz”, na którym po złożeniu 5ra- 
«vozdań z działalności, zostanie wy- 
brany nowy Zarząd Klubu na rok 
1950751. W związku z powyższym, 
Sekretariat ŁKS „Włókniarz* przy- 
pomina o obowiązku przerejestto-, 
wanja b. członków ŁKS, DKS i 
Włókniarza”, ponieważ udział w 
zebraniu będą mog: wziąć tyiko 
członkowie posiadający nowe: legi- 
tymacje Klubu i opłacone składki. 


Wczorajsze wyniki w siatkówce 


zainieresują niewątpliwie każdego 


Gimn, Dziewiarskie I — Gimn. Prze 
mysłu Jedw, Galant, 2:1 (15:13, 9:15, 
15:9). 

Zakł, Odzieżowe — PZPJG Nr 8 II 
2:0 (15:1, 15:1). 

Urząd Wojew. — ZWS 
siyjSze „e: SATE i b 

Gimnazjum Papiernicze — Centrala 
Tekstylna I 2;0 (15:5, 15:8). 

Urząd Wojew. II — Centrala Tek- 


2:0 (15:5, 


zdobytych w biegu patrolówym. W |styjna II 2:0 (15:2, 15:5). 


klasyfikacji ogólnej: 1) Czećhosłowa- 
cja 207 pkt, 2) Polska 167 pkt, 3) wę 
gry 34 pkt. 

Drużyna polska za zwycięstwo w 
biegu sztafetowym otrzymała krysz- 
tafowy puchar ufundowany przez Mi- 
—— w Z A Z ———— 


Można już zdawać egzamin 
jazdy na łyżwach 

W ramach akcji nauki jązdy na 

łyżwach o której niedawno pisaliś- 

my i zdawania norm na OSF Woje 

wódzki Urząd Kultury Fizycznej 

zorganizował dla ` niezrzeszonych 


(młodzieży i starszych) punkt nau- 


ki w Parku Poniatowskiego 
tenisowe). 

Instruktorzy WUKFE codziennie w 
godz. 15 — 17, a w niedziele i świę 
ta li — 13 uczą jazdy na łyżwach 
i przeprowadzają egzaminy na Od 
znakę Sprawności Fizycznej. 

Nauka jazdy i egzamin — bezpła- 
tnie. Uczestnicy opłacają tylko wej 
ście na lodowisko „Ogniwa“, 

Na miejscu można także wypoży- 
czyć bezpłatnie łyżwy. Warunkiem 
wypożyczenia łyżew jest: posiada- 
nie dowódu z. fotografią i butów z 
przymocowanymi blaszkami w obca 
sach, W wyjątkowych wypadkach 
chętnym instruktorzy WUKF, przy 
dzielą także blaszki do obcasów. 


(korty 


Technozbyt II — Gimn. Dziewiar- 
skie II 2:0 (15:8, 15:9), 

Technozbyt I — ZOR Stare Miasto 
2:0 (15:3, 15:2). 

PST Orzeszkowej — Ubezpieczalnia 
Społeczna 2:0 (15:7, 15:5). 

Książka i Wiedza — PZPJG Nr 81 
2:0 (15:9, 15:6), 

Szkoła TPD Nr 
(15:4, 15:8:). 

Straż Pożarna II=Społem, Koło 87 
0:2 (2:15, 6:15), 

Straż Pożarna III — Zarząd Miej- 
Ski III 2:0 (15:7, 15:12). 

ŁZWANN Nr 24 — PLZ Graficzne 
2:0 (15:5, 16:14), 


Pływacy Związkowca 
przegrali w Bytomiu 


Spotkanie dwóch” najlepszych dru- 
żyn- pływackich Ogniwa (Bytom) i 
Związkowca (Łódź) zakończyło się 
zwycięstwem gospodarzy 80:53. W 
czasie zawodów padł nowy rekord 
klubowy Polski" Ustanowiła go szła- 
feta kobieca na -4x100 m st, dow: 
Ogniwa. (Bytom), uzyskując ` czas 
5:44,2, 0 4,4 sek, lepszym od ddwne- 
go: rekordu. Z pozostałych wyników 
na uwagę zasługuje zwycięstwo 
Brzęczka nad Dobrowolskim na 200 m 
sl. klas. oraz, bardzo dobry czas 
eia Aii na 100 m st. dow, — 
119,8. 


4 ZWS 2:0 


Zarząd Miejski I — PZZ koło 248 
0 (walkower), 
Zarząd Miejski II — Strzelczyk II 
2:1 (15:86, 17:19, 15:11). 
Statka żeńska: 
Zarząd Miejski I — Skóra I 2;1 
(15;2, 12:15, 15:9). ; 
Społem, kolu 87 — Fiimowieę. 2.0 
(walkower). - 
Sala szkolna Drewnowska 86, siatka 
męska; 
Gimn, Przemysł, PZPW — PWPW 
2:1 (5:15, 17:15, 15:6), 
Gimn. Gumowe — CZPP 2:1. (15:7, 
12:15, 15:11), . 
Fa-Ma-Tka. — PZPBE Nr 8 21 
(20:15, 15:13, 15:8). 
Czytelnik — Filmowiec I 2:1 (12:15, 
16:14, 15:13), s 
Filmowiec II — Sąd i Prokuratura 
2:1 (9:15, 16:14, 15:12). 
PZPB Nr 9 — Koło 88 Społem 0:2 
(5:15, 19:15), 
PMT — Poczta 
Siatka żeńska: 


|a: 


o 


ó 


2:0 (15;8, 15:6). 


Gimn. Papiernicze -—- PWPW 2:1 
(15:6, 11:15, 15:9), 
Technozbyt — -ZWS 2:0 (15:10, 


15:9). 
Fabryka Zegarów 
(15:11, 15:10). 
Strzelczyk I — ZZ Prac. 
wych 2:0 (26:8, 15:5), 
Skóra I, drużyna II — Solidarność 
2:0: (15:7, 15:8), 
| Przemyst Miejscowy — PZPS Buda 
ke: (15:8. 15:12). 
PZM Wytw. 67 — Skóra I, drużyna 
IT 2:1 (15:35, 7:15, 15:12), 
Gimnazjum Przemysł. PZPW II — 
PWPW II 2:1 (15:6, 11:15, 15:15). 
Straż Pożarna I — Gimn, Giunore 
|2:1 (15:12, 10:15, 15:9). 
| Skóra IH, drużyną I — MZK 2:0 
| (65:12, 15:3). 
| Slatka żeńska: 
Urząd Wojow. — Społem koło 88 
12:1 (15:2, 7:15, 15:65), 


— OSP 93 2:0 


Finanso- 


FUO NLUCOSIAW AA MUWCEFUFEFCCLOTEOWO PCHA GRKŁEHACEPEAATOTWFFADŁATETATCEE TOLOOCOFECEECECOFTCEPEFEFCECEECCECFTOEPOEFEREEF TF EEEFÓFCCCHECEPYGECEUNCCEUCEETFETELOFTFECETEFEEFEEFEFTFELEETYPPŁELEELEOOYPPCYFEFTYWTPEPELCEEKEGTOPAN 


— Dwadzieścia pięć tysięcy i 
mowy przemknął po twarzy Chamberlaina grymas zdziw 
spodziewał się takiej cyfry. 

— Dwadzieścia pięć tysięcy pandych: Ho, ho! — zawołał Ro- 


berts, f A 
—I z każdym dniem ich przybywa, 
— "To nici... Im więcej ich będzie, 


między sob 


— Nie. Są solidarni między sobą — odparował 
— Napewno wybuchną spory Z Bachadur-szachem. 
— Ma pan rację, generale! — Bernard obrócił do Chamber" 


laina rozradowaną twarz. — Na p 
szachem1, 


— I wówczas zwyciężymy ich znacznie łatwiej — podchwycił 


ze szczerą radością Roberts. 
— Wszyscy roześmieli się, 
— Pr 


ą. — oświadczył Chamberlain uspakajająco: 


— po raz pierwszy w czasie roz 
ienia, Nie 


U 
tym prędzej pokłócą się 


Wilson. 


ewno powstaną spory z Bachądur | 


ę powiedzieć, pułkowniku — (lekki gest wąskiej adiu- 


tanckiej reki w strone miasta) — prosze mi powiedzieć,. putkow- 


niku, czy z tych dwudziestu pięciu 


—. Umieją!.I to niejeden — żywo odpowiedział Wilson. 
Mają doskonałych bombardierów, świetnych, 


tysięcy choć jeden umie strzelać? 


celnych strzelców. 


Samiśmy ich tego wyuczyli na nasze nieszczęście! 

Wskazał ręką w stronę twierdz. 
+ Płótno, osłaniające wejście do namiotu było odrzucone, w nie- 
wielkiej odległości widać było mury Delhi; oświetlone porannym 


słońcem. 


Zaczynał się wojenny dzień. 
wystrzału armatniego i obłoczek dymu ukazał 


fortecznym. 


rozległ się huk 
się nad murem 


Na równinie 


Wilson wytężył słuch. Strzelano z dużego działa. 


| "To Insur - Pandy 
„Archdeil Wilson” na bastion i 
lem był obóz brytyjski. 


wraz z -towarzyszami 


, wtoczył armatę 
próbował jej siły i nośności. Ce- 


p ` s A J s 
Pocisk rozerwał się niedaleko od namiotu głównodowodzacego. 


1 


Ziemią 


kamienie uderzyły w płócienne ściany. Do namiotu wpadł 


razem z ziemią nieduży, nie groźny już oódłamek. 
Wilson podniósł go i podrzucił w ręku. Odłamek był jeszcze 


ciepły. 


Zmienił się na twarzy tak bardzo, że oficerowie spojrzeli na 
siebie. Młody Roberts patrzył na Wilsona ze zdźiwieniem. Czyżby 


stary, doświadczony artylerzysta, żasłużony 


pułkownik Wilson; 


przestraszył się armatniego wystrzału”... 
— Armata z Dum-Dumu! — powiedział Wilson — Wielka ha*! 


ubica,.: 


Działo „Archdeil Wilson“ przesyłało pozdrowienie pułkowniko- 


wi Archdeilowi Wilsonowi. 

— Takie właśnie armaty są 
Wiłson, podnosząc odiamek do 
stoczterofuntowe haubice! 


mi potrzebne — twardo powiedział 
twarzy Chamberlaina — Dwudzie- 


Chamberlain ukłonił się oziębie. 
— Zamelduję o tym sir.John'owi — powiedział. 


Rozdział XXII 
ARTYLERYJSKI TRANSPORT 


Transport artyleryjski kapi 


gały ogromne moździerze. 


tudnia na odpoczynek, 


lown'xi. 


tana — Bedfordą rozciągnął się na 


równinie wąską wstęga, długą prawie na pół mili. 

Patrząc do tyłu, kapitan widział, jak w tumanie kurzu posuwa- 
łą się lektyka, w której niesiono Jenny, furgońy taboru, sznur wici- 
błądów obładowanych namiotami i polowymi łóżkami, działa polo- 
we i oblężnicze w konnych zaprzęgach i cztery słonie, które dźwi- 


Betford jechał kryta, oficerską dwukołówką. 
Transport szedł nocą i dniem, zatrzymując się tylko koło: po- 


Do Ałachabadu dopłynęli barkami, ciągniętymi przez dwa ho* 


2 Ałłachabadu do Delhi pozostawało jeszcze około czterystu mil 


| podróży po niespokoinvm kraju. 


(D. e. n.) 


